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Ubezpieczenie prywat urzędników.
Jak juź z mowy tronowej wiadomo, zapowie­

dział rząd wniesienie do parlamentu projektu do 
ustawy w sprawie ubezpieczenia pensy i tak niezdol­
nym do pracy, jak starcom, zostającym w obowią­
zkach prywatnych, tudzież pozostałym po takowych 
jwdowom i sierotom.

Tak ważną jest sprawa pod względem społe­
cznym, zbytecznie dowodzić, a jak piekącą, uzna 
każdy, kto się przypatrzy pogarszającym się stosun­
kom ekonomicznym.

Niemasz klasy społeczeństwa, któraby nie była 
spokrewnioną z urzędnikiem prywatnym, a więc ogół 
winien zainteresować się tą liczną rzeszą, żyjącą bez 
,p*wności o jutro, i ogół winien dbać oto, aby ta 
[uprawa, co rychlej była załatwioną. Od czasu jej 
‘wniesienia upływa lat 8 a liczne zjazdy, petycye, 
deputacye, interpelacye miały ten skutek, że rząd na 
podstawie zebranej statystyki nareszcie przystąpił do 
iwypracowania projektu do ustawy pensyjnej.

Teraz już rzeczą posłów do Rady państwa bę- 
jdzie nastawa^ na rząd, aby co rychlej zapowiedzianą 
'■stawę przedłożył; statystyka bowiem wykazała
100.000 urzędników prywatnych w całej monarchii, 
a z tego hardzo szczupłe grono ubezpieczonych, 
bądź w towarzystwach asekuracyjnych, bądź w za­
kładach emerytalnych.

Z pomiędzy licznych Stowarzyszeń prywatnych 
urzędników w państwie, zapewniających pomoc swoj 
iin członkom, jest najstarszem (iiczącem 34 łat) i 
najbogatszem galicyjskie Towarzystwo wzajemnej 
pomocy oficyalistów (obecnie urzędników) prywatnych 
potem idzie wiedeńskie Stowarzyszenie gospodarczych 
urzędników, mające na celu rozdzielanie tylko chwi­
lowych zapomóg i pośrednictwo w ubezpieczeniach 
•asekuracyjnych, w końcu praskie pod tyt. „Zemska 
jednota soukremych urzaduiku”, o celach jak wie­
deńskie.

Staraniom zjednoczonych wyż wymienionych to­
warzystw t. j. niemieckiego, czeskiego i polskiego) 
^powiodło się doprowadzić rzecz do tego okresu, w ja- 
iim  się ona dziś znajduje.

Imieniem galicyjskiego towarzystwa brał csynny 
udział w konferencyach ministeryalnych dyrektor p. 
Romuald Makarewicz, którego wskazówki, oparte' o 
liczne doświadczenia, były niejednokrotnie cenną pod­
stawą do dyskusyi.

Wedle osiągniętego porozumienia, mają być 
wkładki do przyszłego instytutu zastosowane do prze­
ciętnego wieku uczestników; wkładki te jak dotycheza 
sowe obliczenia wskazują, wynosić będą około 10 pr. 
od ubezpieczonej płacy, w zasadzie po 40 latach na­
leżenia płatnej. Dla lepszego zrozumienia przyta­

czamy cyfrowy przykład: dla członka N. ubezpieczo­
ną jestpensya 1.000 koron, wypłacalna po 40 lotach, 
za co winien uczestnik po . połowie z pracodawcą 
rocznie wnosić do kasy 100 koron. Taki pożytek 
nazywa się emeryturą (Altersp?n*wn), a gdyby uczest­
nik stał się niezdolnym do pracy przed tym okresem 
czasu n. p. po 5 latach, wówczas otrzyma 25 prc. 
w stosunku do spodziewanej starczej pensyi (po 40 
latach 1.000.) t. j. 250 koron.

Taki pożytek nazywa się pensyą inwalidy (I n - 
walidenpension) i wzrasta wedle osobnycli zasad 
co roku o l l/g prc. {półtora) w miarę, jak nieudolność 
do pracy później, niżeli po 5 latach następuje.

Idąc dalej przykładowo, wyjaśniamy, że gdyby 
nieudolność do pracy nastąpiła n, p. po 10 latach na­
leżenia, członek otrzymałby 32Va prc. (od 1.000) 
czyli 325 koron, zaś po 20 latach 475 k., po 30 la­
tach 625 k. i t. d.

Pensya wdowia wynosiłaby 50 prc. czyli poło­
wę tego, coby na męża w dniu śmierci przypaść 
mogło, a gbyby była dzietną, otrzymywałaby doda­
tek 20 prc., . aż do czasu, gdy najmłodsze dziecko 
osiągnie lat 18.

Do instytutu pensy.jnego obowiązany będzie na­
leżeć każdy, niżej lot 50 liczący, poświęcający się 
służbie prywatnej (nierządowej) tak mężczyzna, jak  
kobieta a ktoby z pracodawców przyjął nieubezpie- 
czonych, winien będzie grzyw y uiścić. Minister spraw 
wewnętrznych miałby prawo rozstrzygać w razach 
wątpliwych,} kto ulega,' ;e bo wiązkowi ubezpieczenia. 
Osobne opłaty będą w r|j^z  grzywnami pobierane do 
funduszu zaopatrzenia nPczas bezrobocia, które naj­
dłużej 15 miesięcy trwać może ; po tym czasie ustają 
doraźne wsparcia. Istniejące fundusze emerytalne, 
które świadczyć będą co tyle, co przyszły
pensyjny instytut, mogą naaft? istnieć. Toby były 
ogólne główne zarysy projektu, które mogą jeszcze 
uledz pewnym zmianom; zasada jednak wzajemności 
(przeciętne premie w stosunku do przeciętnego wieku) 
ma być zachowaną.

Zapuszczanie się w dalszy rozbiór tej sprawy 
uważamy na razie za zbyteczne, zaznaczyć jednak 
należy, że jedynie galicyjskie Towarzystwo urzędni­
ków prywatnych swojem urządzeniem i celami zbliża 
się do instytutu pensyjnego, jakkolwiek statutowo 
t y l k o  s t a ł e  z a p o m o g i  r o z d z i e l a ć  m o ż e  
i to w miarę posiadanych środków; w ostatnich je ­
dnak czasach, wskutek nieznacznego podniesienia 
wkładek a obniżenia pożytków, zrównoważyło się z 
celami zamierzonego zakładu i jest wszelkie prawdo­
podobieństwo, że rząd towarzystwo .galicyjskie, po­
siadające około półtora miliona koron majątku, uzna 
instytutem pensyjnym dla Galicyi (a może i Bu­
kowiny).

Ta ostrożna i rozumnajreforma tutejszego krajo­

wego stowarzyszenia spotkała się z niezadowoleniem 
niektórych malkontentów. {

J eże li obecnie, om awiając in stytut pensyjny, 
poruszyliśm y spraw ę tow arzystw a urzędników pry­
w atnych, czynim y to w zam iarze zw rócenia uwagi 
naszych  posłów  w tym  kierunku, aby galicyjsk ie to ­
w arzystw o, pierw szorzędne w ;>aństwie, na którem  
inne tow arzystw a się  w zorowały, nie zesz ło  do rzę­
du filii, gdyby św ieże zakusy centralistyczne usiło-. 
w ały utw orzyć jed yny in stytut z siedzibą we W ie -1 
dniu. G alicya, m ająca odrębne stosunki, sam a dla 
siebie Vs część  wieku w ystarczała  w ów czas, w ięc gdy  
op ierała  się  na dobrowolnych przystępow aniaeh, n ie­
zaw odnie w ystarczy dla sieb ie, gdy będzie m iała  
przym us ubezpieczenia.

W  końcu uważam y za konieczne odradzać tw o­
rzenia drobnych kółek  i zw iązków  o celach  w zaje­
mnej pomocy, natom iast doradzać najusilniej łączen ie  
się w jedną całość, aby zam ierzona ustaw a zasta ła  
w szystk ich  zszeregow anych  w liczny zastęp .

Z poważnem ciałem z pewnością inaczej liczyć 
się będą, aniżeli z jednostkami..

Ze świata.
=  M inisterstwo an gielsk ie wypracowało juź 

w porozum ieniu z dowódcą naczelnym  projekt zre­
organizowania armii lądowej. Ze w zględu na niechęć  
Anglików do powszechnej służby w ojskow ej i uje­
mnych skutków ekonom icznych takiej reform y, po­
rzucono m yśl zaprow adzenia takich organizacyj, ja ­
kie posiadają państw a m ilitarne sta łego  ładu. Armia  
an gielsk a  będzie także w przyszłości sk ładać się  
z ochotników, ale liczba ich będzie powiększona.

W edług wypracow anego projektu, m inisterstw o  
wojny zam ierza pow iększyć piechotę, konnicę, arty-  
leryę i yeom anry o łącznie 150.000 łudzi, a zachę­
cić m łodzież do służby wojskow ej przez p odw yższe­
nie żołdu o 1 sz ilin ga  dziennie. Oprócz tego, żołd  
będzie odtąd w ypłacany w gotów ce. Yeom anry, któ­
rej liczba raa być pow iększona o 40.000 ludzi, nie; 
otrzym a w yższego  żołdu, ale za to osobne mundury,, 
koma i utrzym anie z kasy państwowej. Zupełnie zre-! 
organizowaną będzie artylerya, której zupełna n ie­
zdolność do pow ażniejszej walki uwydatniła się  
szczególn iej jaskraw o w wojnie z Boeram i. Otrzyma  
ona nowe działa i inną organizacyę w ew nętrzną. Za-, 
m iast koni pociągow ych przy artyleryi i trenie, za-j 
m ierzą m inisterstw o wojny wprowadzić w niektórych- 
pułkach i oddziałach sam ochody. Nowy projekt bę­
dzie przedstaw iony parlam entow i w czasie n aj­
bliższym .

U G O D O W O  Y.
POWI EŚĆ.

Napisał
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(Ciąg dalszy).
Najhojniejszym jednak okazał się lokator, zaj­

mujący dwa pokoiki w oficynie i tytułowany przez 
^wszystkich „panem radcą“. Pan radca był wogóle 
osobistością, budzącą powszechny szacunek w ka­
mienicy. Komorne płacił w ratach półrocznych z góry, 
wszelkie najdrobniejsze rachunki regulował natych­
miast, stróża za najdrobniejszą usługę wynagradzał 
hojnie, a nawet dla rewirowego miał coś, co go 
skłaniało do niskich ukłonów... Oto od czasu do czasu 
ukazywał się w czapce urzędowej z gwiazdką. Wła­
ściwie nikt by nie umiał udzielić pozytywnej wska­
zówki, uprawniającej tego pana do noszenia tego 
państwowego nakrycia głowy, ale... nikt nie wątpił, 
źe musi mieć do tego tytuł poważny.

Lista lokatorów domu mówiła o nim lakonicznie 
„inżynier”, lecz za to stróż był niewyczerpany 
W sławieniu hojności „dobrego pana*, „prawdziwego 
pana”.

Pan radca pędził życie dosyć dziwaczne a przy­
najmniej odosobnione. Z domu wychodził bardzo rzadko. 
Prócz starego lokaja, który doń na posługi przycho­
dził, bywał u niego, jakiś stary, skulony jegomość 
;i pewien artysta najwidoczniej... bo chodził zwykle 
w fantazyjnie zarzuconym płaszczu i nosił spadające 
mu na ramiona, włosy, nadto uosabiał zupełnie za­
niedbanie w reszcie tualety... słowem, dane poważne

do tytułu artysty. Po zatem nikt zgoła u pana radcy 
nie bywał. Nie koniec na toin! Ktoby chciał baczniej 
przyjrzeć się cicho a rzadko otwierającym się drzwiom 
mieszkania pana radcy, tego musiałaby po pewnym 
czasie uderzyć pewna, bardzo niezwykła a trudna 
do uwierzenia okoliczność. Oto na przykład rano 
drzwi się otwierały i do mieszkania pana radcy wcho­
dził stary lokaj. Mijały godziny, lokaja- widać nie 
było. Aż naraz drzwi się otwierają, pewnie lokaj 
skończył posługi? Nie... to ów skulony, stary jego­
mość wychodził... Ktoby zaś jeszcze sumienniej chciał 
zająć się tajemnicą... ten zauważyłby niechybnie, że 
przypuśćmy, w poniedziałek rano drzwi mieszkania 
pana radcy zamknęły się za wchodzącym artystą 
i że... po tygodniu, po dwóch skończyła się wizyta 
artysty.

Naturalnie, nikomu w całej kamienicy nawet 
do głowy nie przyszło o cośkolwiek bodaj posądzać. 
Sam właściciel domu uważał go za perłę. Bo nie 
dość, że płacił „idealnie*, jak się wyrażał gospo­
darz, nie dość, że nigdy w mieszkaniu pana radcy 
me działo się nic takiego, coby drażniło uszy, lub 
ramię jego sąsiadów, ale nadto „pan radca” ani ra­
zu nie upomniał się o nowe tapety, wylepienie pie­
ców, naprawę zamków, czy przestawienie kuchni. 
Przeciwnie nawet, gdy raz gospodarz domu, rozczu­
lony wypisywaniem kwitu na komorne, rzucił od nie­
chcenia obietnicę (na księżycu), że na wiosnę każe 
mu cały lokal odnowić — pan radca najkategory- 
czniej podziękował, utrzymując, że tak się zżył ze 
swojemi „śmieciami”, iż na żadne innowacye zezwo­
lić nie może, tembardziej jeszcze, gdy lokal jest 
w zupełnym porządku.

Te i tym podobne okoliczności złożyły się na 
wysokie zachowanie, którem cieszył się pan radca 
w całej kamienicy.

Gdy więc lokatorzy zainteresowali się losem 
Wiesława, pan radca także nie pozostał w tyle i 
wetknął stróżowi całe dziesięć rubli, dając do zro­
zumienia, żo jemu naturalnie chodzić do tego sobie 
jakiegoś biedaka, nie przystoi... ale, że przyszłe muj 
doktora. Dzisiejsi młodzi ludzie są wogółe licha war-, 
ci, ale... bliźniemu trzeba pomódz.

Zapowiedź pana radcy niebawem się urzeczy­
wistniła. Następnego dnia już w izdebce Wiesława, 
zjawił się poważny, nie jńerwszej już młodości le­
karz i wziął go w staranną kuracyę. Ba! I  nietylko, 
że nie pozwolił posługaczce mówić o fatydze, alej 
jeszcze przyprowadzał ze sobą drugiego lekarza, 
który miał być w takich, jak Ziemęckiego, cierpie­
niach specyalistą.

W jednej chwili położenie Wiesława się zmie­
niło, a to dzięki temu nowemu lekarzowi, mającemu 
widocznie dziwnie szerokie wpływy i stosunki... 
Apteica wydawać zaczęła lekarstwa bezpłatnie, ja ­
kieś stowarzyszenie filantropijne zapłaciło zaległe 
komorne i złożyło spory fundusik na leczenie na 
ręce doktora. Słowem, Wiesława nieznane mu ręce 
jęły otaczać jak najstaranniejszą opieką.

Ziemęcki zwolna odzyskiwał s.ły. Choroba ustę­
powała. Ciało odzyskiwało świeżość dawną, wracała 
i przytomność, lecz z nią razem i pamięć i cierpie­
nie duszy, nad którem Wiesław niekiedy zapanować; 
nie mógł a cicha skarga wyrywała mu się z ust na 
los, na życie, na ludzi.

Doktor i o tem pamiętał. Brał Ziemęekiego za 
rękę, ściskał ją  zlekka, serdecznie i mówił cicho, 
poważnie, przejmująco.

(C. d. n.)



, SŁOWO POLSKIE" Nr. 9o z dnia 26 lutego 1901.

Prasa angielska, chcąc powetować wobec 
świata klęski, poniesione w Afryce, chwali pod nie- 
biosy rządy wicekróla Indyi, lorda Curzona. Twierdzi 
ona, że margrabia Salisbury dowiódł wielkiej znajo­
mości ludzi, posyłając Curzona na to stanowisko.

Lord Curżon stworzył teraz nową prowincyę 
•nadgraniczną w Indy ach. Na ową prowincyę złożyły 
}Się krainy, leżące po za właściwemi Indyami, jak Pe- 
jczawer, Kohat, Bannu, Dera, Ismail Khan, Swat, Dir, 
;Czitral, W asiristan i wąwóz Khayber. Do tej pory 
dozorował owych krain rząd prezydyalny w Pendżabie. 
Był to dozór z odległości; stąd strata czasu i nie­
znajomość stosunków pociągały za sobą starcia, które 
,w 1897 r. doprowadziły do formalnej wojny.

Nadto lord Curzon odwołał z linii granicznej 
posterunki angielskie, powierzając straż nadgraniczną 
krajowym plemionom górali, którzy dumni z owego 
Zaufania, sprawują się wzorowo na oddanem im sta­
nowisku.

— Polit. Corr. dowiaduje się z Londynu, że 
książę Jerzy podczas swej podróży po dworach, 
spotkał się ze stanowczą odmową co do przyłącze­
nia Krety do Grecyi, bądź formalnego, bądź masko­
wanego formą okupacyi na wzór stosunku Bośnii 
i Hercegowiny do Austro-Węgier. Pomiędzy gabine- 
Itami czterech mocarstw opiekuńczych toczy się 
żywa wymiana zdań, aby pozwolić na zastąpienie 
koutyngensów obcych na Krecie przez kontyngens 
wojsk greckich z zastrzeżeniem, że prawa sułtana 
pozostają nadal w dawnym zakresie.

—  Z Madrytu zapewnie ją  ze źródła autenty­
cznego, że Don Carlos zdecydowany jest zrzec się 
praw swoich do tronu hiszpańskiego na rzecz syna 
Don Jaimehi. Ogromna większość stronnictwa już 
się zgodziła na jego rezygnacyę. Don Jaime przyby- 
iwa w tych dniach do Marsylji, gdzie powitają go 
'naczelnicy stronnictwa karlistowskiego.

=  Z Sofii donoszą: Organ Radosławowa, pro­
testując przeciw rozwiązaniu Tow. strzeleckiego, pi­
sze : „Kto sprzeciwia się temu ruchowi, będzie od- 
.trącony. Żadne mocarstwo zagraniczne nie może 
i nie powinno mieszać się do tej sprawy wewnętrz­
nej Bułgaryi". Główny organ karawełowców zachęca 
księcia, mężów stanu i naród bułgarski, aby postę­
powali jak najostrożniej, ponieważ ruchy macedoń­
skie będą miały znaczenie epokowe tak dla narodu 
bułgarskiego, jak  i dla Macedonii.

=  Papież wyznaczył komisyę, złożoną z kar­
dynałów, która ma zbadać kwestyę opieki nad chrze­
ścijanami w Chinach. Od wyniku badań komisyi za­
leżeć będzie, czy stolica apostolska wejdzie w ukła­
dy z poszczególnemi mocarstwami lub też pozostawi 
misyom swobodny wybór protektoratu.

—  Z Kopenhagi donoszą, że komisya finanso­
wa parlamentu Rzeszy oświadczyła się jednomyślnie 
przeciw sprzedaży Ameryce duńskich Antyliów. Plan 
tego zupełnie zaniechano.

Z polskiej prasy.
Obecne wypadki w świecie są tego rodzaju, że 

z jeduej strony nie nastręczają tematów do cieka­
wych dyskusyj politycznych, z drugiej zaś przeszka­
dzają w obrabianiu leżących po za wypadkami kwe- 
styj ekonomicznych i społecznych. Prasa warszawska 
znajduje się w skutek tego w dobie' mglistych roz­
czarowań na temat polityki zagranicznej, galicyjska 
zaś, dla której dowcipy Wolfa i Klofacza stanowią 
niewyczerpaną naprawdę kopalnię wzruszeń i sensa- 
syj, przebywa obecnie epokę wyczerpujących drzączek 
parlamentarnych, telegrafowanych i rozumowanych na 
przemian.

Pomiędzy więc wielką polityką a małą kroniką 
znajduje się teraz wiele próżnego miejsca, na którem 
rzadko tylko pojawiają się artykuły, pozbawione tak 
pretensyj na rozstrzyganie o losach świata, jak i kro­
nikarskiej skromności. *

=  Warszawskie Słowo w bardzo dobrze i wszech­
stronnie pomyślanym artykule p. t. „Pierwsze straty" 
omawia powody zagrażającego nie na żarty rosyjsko- 
niemieckiego konfliktu celnego. Autor wspomnianego 
artykułu, wyjaśniwszy pokrótce znaczenie ceł i tra­
ktatów cłowych, dowodzi, że istnienie tych ostatnich 
między Niemcami a Rosyą, polega na wzajemnem 
ułatwianiu sobie dowozu produktów surowych z Ro- 
syi do Niemiec i wyrobów fabrycznych, szczególniej 
metalowych z Niemiec do Rosyi* Z chwilą więc, 
kiedy jedna strona owe ułatwienia znosi, druga traci 
wszelki interes w odnawianiu traktatów, czyli że 
Niemcy, nakładając niezwykle wysokie cło ha rosyjski 
produkt surowy (zboże), zmuszają tem samem Rosyę 
do równoznacznej odpowiedzi dla fabryczuego pro­
duktu niemieckiego.

Przyczyn tego cłowego rozwydrzenia agraryu- 
szów niemieckich, któremu uległ Bulów razem z mi­
nistrami i które może w niedalekiej przyszłości stać 
się zarzewiem ciężkiej walki cłowej wszystkich prze­
ciw wszystkim, dopatruje się Słowo w wybujałym na 
gruncie idei bismarkowskich, szowiniźmie niemieckim. 
Zapatrywaniu temu, aczkolwiek pod wieloma wzglę­
dami paradoksalnemu, nie można przy pewnych za­
strzeżeniach nie przyznać słuszności.

=  Dla prasy poznańskiej niewyczerpany i wie­
cznie aktualny temat stanowi naturalnie walka z bru­
talnymi giermanizacyjnymi zakusami Prusaków. Nie 
ma prawie jednego numeru jakiegokolwiek pisma 
tamtejszego, któryby nie zawierał obfitego przyczynku 
do martyrologii żywiołu polskiego w państwie bożej 
bojaźni. Ostatnią nowością w tym względzie, są 
zupełnie świeże wypadlśi germanizacji przez kościół, 
z których ieden nader charakterystyczny regestruje 
Dziennik Śląski w następujący sposób: Ks. dziekan 
Knappe z okazyi wizytacyi kościelnej w Wielkiej Bę- 
żynie i Smiczu, wygłosił w kościele p o l s k i e  ka­
zanie do parafian, wzywając ich do spełniania obo­
wiązków, a zaraz potem zabrał się do katechi- 
zacyi dzieci szkolnych, ale już w języku nie­
mieckim, chwaląc ich odpowiedzi i wynagradzając

je  m edalikam i. F ak t ten  stoi w dziwnej i w iele mó­
wiącej sprzeczności ze zbiorową petycyą, w ysłaną przez 
duchowieństwo do m inistra, w spraw ie przywrócenia  
język a  polskiego dla nauki relig ii. Dziennik śląski, 
rejestrując pow yższy fakt, zapytuje od siebie, co to . 
znaczy podpisać petycye o polską naukę, a jednak  
w polskiej parafii chw alić n iem iecką naukę religii! 
dzieci. Odpowiedzi jednak na to w ażne pytanie w spo­
mniany dziennik nie podaje, ograniczając się jedynie: 
do uwagi, że takich k sięży  jak  dziekan Knappe, jest! 
coraz w ięcej. Czyżby naprawdę k sięża  nasi w żabo-’ 
rze pruskim usiłow ali siedzieć aż na dwóch stoikach1 
naraz ?

=  Kolej północna wyrządziła ciężką krzywdę 
robotnikom, którzy mieszkając, w gminach galicyjskich 
nad granicą austryacko-prusko-rosyjską, chodzą do 
kopalni węgla w Mysłowicach na Śląsku pruskim i 
w Niwce w Królestwie polskiera.

O krzywdzie tej opowiada Naprzód co nastę^ 
puje: Do roku 1847 można było przeprawiać się naj 
stronę pruską przez Przemszę promem, który jednaki 
został zniesiony, gdy w pobliżu jego stanął most kolei! 
północnej im. ces. Ferdynanda. Dotychczas robotnicy j 
przez ten most chodzili do Mysłowic. Obecnie jednak i 
kolej północna wzbroniła przechodzenia przez most: 
i w tym celu umieściła na nim specyainego strażnika, i 
Chcąc się dostać przez Przemszę, musieliby robotnicy 
nakładać drogi 9 kim., podczas kiedy idąc przez! 
wspomniany most mają do Mysłowic zaledwie l lk  
kim. drogi. Wobec więc tego zakazu, robotnik gali­
cyjski musiałby robić dziennie 18 do £0 kim. drogi,, 
co przy wytężającej pracy w kopalniach jest sta­
nowczo niemożliwem, tak, że dzisiaj robotnicy będą j 
musieli zrezygnować z dość dobrych zarobków w ko­
palniach mysłowickich, a zarazem stracić ubezpiecze­
nie w pruskich kasach brackich. Ograniczeni na za­
robki galicyjskie mogą spokojnie powymierać na tyfus; 
głodowy, a kandydatów do tego jest teraz razem 6001 
włościan, dzięki austryackiej „socyalnęj polityce" i 
„sprężystemu* zarządowi kolei północnej.

— Jedną z najważniejszych i najbardziej pie­
kących spraw galicyjskich jest bezwątpien|a emigra- 
cya, o której zadrukowano u nas wiele już szpalt 
białego papieru, a mimo to kwestyi nie rozwiązano, 
a nawet nie wyświetlono jej należycie. Ża poważniej­
szy głos w tym ostatnim względzie uważać należy 
pomieszczony w Czasie artykuł dra Benisa, który 
wykazuje, że dotychczas nie zrozumiano wcale, iż 
objaw tak gwałtownej einigracyi, jak galicyjska, jest 
organicznie związany z istniejącymi stosunkami, i że 
dlatego usunąć go nie można żadnymi stosowanymi 
dotychczas środkami.

Ernigracya galicyjskich robotników jest objawem, , 
który nie ma, teraz o ile chodzi o tery tory alną i cza­
sową rozciągłość, równego sobie prawie w całej Euro­
pie. Gospodarcza doniosłość tych wędrówek jest 
olbrzymia, już choćby dlatego, że w wędrówkach 
tych bierze udział około 100.000 osób rocznie. Cały 
ten z roku na rok rosnący strumień ludzi o olbrzy­
miej wytrwałości a małych potrzebach, wypłynąwszy 
z Galicyi, rozdziela się na kilka mniejszych stru-

Romantyczni w„. małej chatce,
I  w m ałej chatce m oże być sz cz ęśc ie  —  tak  

mówią. I  w m ałej chatce m oże być poezya...
...Sala  „Sokoła": u jej czoła  m ała scena, kur­

tyna w n iczem  nie przypom ina arcydzieła Siem i­
radzkiego. Ani jednego wolnego m iejsca: trudno się  
przedostać —  tłum. Z dorm euzów nie padają blaski, 
tylko z pięknych oczu —  tu b ilety  takie tanie.

W szystk o  to robi ogrom nie m iłe w rażenie. 
I  przychodzi na m yśl, że to  nie sa la , nie scena, że  
to czarodziejska chatka, w której szczęśc ie , w której 
poezya się  kryje.

To „teatr m iłośników sceny".
...K urtyna się  rozchyla —  ta  co w yszła  przed  

kinkiety, jest ulubienicą w szystk ich , to tw órca: „Tam ­
tego", „Sybiru", „Z Dąbrowy". M iłośnicy sceny  
uprosili pnnią Z apolską, aby rozpoczęcie „Roman­
tycznych" R ostanda poprzedziła w stępem , ok reślają­
cym w artość tego  dzieła.

Na sali, jak makiem zasia ł: słow a lecą  w c i­
szę. Podajem y je  w skróceniu:

„Mówić przed „Rom antycznym i" o rom anty­
cznych, to je s t  prawie zuchw alstw o, to je s t  to sam o, 
co starać s ię  przed śpiew em  słow ika m ówić o tym  
słowiku. J a  —  na usługi sw oje mam ty lk o — prozę, 
a mówić mam o poezyi, i to o tak  czystej, dźw ię­
cznej, srebrzystej poezyi, na jaką rozśpiew ana i roz­
kochana m owa ludzka zdobyć się  je s t  zdolna. Bo 
tych „Rom antycznych" p isał człow iek  bardzo kocha­
jący , tw orzył ich R ostand w chwilach, gdy kochał 
fswą żonę calem  sercem  i całą p otęgą m łodego św ie­
żego uczucia.

Sztuka, którą za chw ilę ujrzycie, napisaną była  
wśród dwóch pocałunków, w miodowych m iesiącach  
m ałżeństw a autora, sam a w ięc je s t  cala przepojona  
czarem  m iłości, słod yczy  i poezyi. Żona R ostanda  
jest także autorką i podobno „Rom antycznych" pi­
sali we dwoje. Mogli jednak uie pisać w e dwoje, 
w ystarczały  tylko jej prom ienne oczy, w których za ­

kochany poeta czerpał natchnienie, wystarczyły usta 
koralowe młodziutkiej żony, szepczące cichutKo mi­
łosne słowa, które potem Rostand w rymy splatał 
i na papier rzucał. Niepodobna sobie inaczej przed­
stawić twórcy „Romantycznych" jak zakochanego, 
rozmarzonego, przy boku ślicznej, smuklej kobiety, 
w otoczeniu róż kwitnących, po nad któremi fruwają 
motyle. Siedząc ręka w rękę podczas księżycowych 
nocy, musiało tych dwoje snuć ową sztukę, snuć jak 
srebrną przędzę, przetykaną szklanym dźwiękiem 
zamienionego pocałunku. <

Z idylli młodego małżeństwa powstała ta  idylla 
sceniczna, i widocznie pozostało w niej coś z tego 
czaru, który ma w sobie miłość prawdziwa, bo — 
„Romantyczni" wszędzie, gdzie się ukażą, czarują 
publiczność, porywają i każą się kochać i pamiętać
0 sobie.

Nie będę tu opowiadała treści „Romantycznych". 
To nie jest moją rolą. Chcę tylko nadmienić, że „Ro­
mantycznych" nie należy słuchać tak z uprzedzeniem, 
jakoby ich twórca był sam romantykiem. Rostand nie 
nazwał swej komedyi „Romantycznymi", on ją  nazwał 
Bomanesąues — co znaczy po francusku — roman­
sowi, chętnie poszukujący nadzwyczajnych przygód. 
Mieuić Rostanda romantykiem — to nie znać zupeł­
nie ducha jego poezyi. Ou jest raczej harmonistą — 
to jest takim poetą, który dba o cudowną formę wier­
sza, o harmonię, o efekt muzyczny w doborze słów. 
Nie przyszłam tu po to, aby mieć wykład z litera­
tury francuskiej i tłumaczyć, z jakich to poetów Ro­
stand ród swój wiedzie, w każdym razie poetów gwieź­
dzistych, to jest z tych, co jakby rój gwiazd na nasze 
szare życie cały rój swych czarującvcli wierszy sy­
pią. Gwiazdy te pozostają nam w duszach na długo —
1 wszyscy — skoro z tej sali po skończeniu przed­
stawienia wyjdziemy, będziemy mieli jakiś promień 
w duszy. Coś świecić będzie przed nami. Co? pra­
wdziwa poezya z miłości dwojga serc czystych po­
częta.

Zobaczymy bowiem za chwilę, skoro się ta  za­

słona podniesie — bardzo młodą i śliczną parę 
Oboje nam będą mówili o swojej miłości i powoli, 
powoli wszyscy się w nich zakochamy, tak, jak ko­
chamy się w kwiatach, które swoją czarującą wonią 
rozmarzają nas o wieczornej perze, tak, jak kocha­
my się w piosence, którą gdzieś w oddali gra nie­
widzialna dla nas harfa. Każde słowo, które powie 
drobna, jasnowłosa dziewczynka, do zjawiska podo­
bna — będzie ot — kwiat świeżo rozkwitły i rzu­
cony w przestrzeń sali, każdy wiersz, który padnie 
z ust młodego chłopca, to motyl, który leci w ślad 
za kwiatem, cały złoty od promieni słońca.

Śladami tych dwojga dzieci przyjdzie jeszcze 
dwóch staruszków, których znów głosy będą, jak te 
zegary z kurantem, które odzywają się już tylko, 
jak dalekie, senne dźwięki. Ci staruszkowie będą was 
śmieszyli i bawili — ale i oni Fubieć i kochać się 
każą, takie to już miłe będzie wszystko i serdeczne 
w tej sztuce.

A! prawda 1... będzie jeszcze zbój — ale to 
zbój strojny, elegancki i nieszkodliwy. Nawet bę­
dzie piękny ten junak w kapeluszu z piórami 
i w tymjjklombie kwiatów, którym są „Romantyczni", 
on będzie płomiennym, purpurowym, wspaniałym ij 
wyniosłym makiem". !

Cicho, jak makiem zasiał... Wszyscy słuchają. 
Nagle muzykę słychać. Orkiestra gra Gawota, ale 
jakby daleko, dyskretnie, aby nie tłumić słów.

Zapolska mówi dalej, a jej głos dostraja się 
do dźwięków cichej melodyi.

„Bo sztuka, która się za chwilę przed wami 
rozegra, jest po prostu jak wiązanka kwiatów — 
świeża, i srebrną rosą uczucia błyszcząca.

Niech wam się zdaje, żeście w tę mroźną noc 
zimową znaleźli się nagle przed równianką kwiatów 
i woń bzów, róż, narcyzów i tuberoz płynie ku wam 
z tej sceny. Na skrzydłach cichego, jak dźwięk 
szklanej harmoniki gawota wśród śniegu i srebrnych 
liści mrozu przyszedł do was zdaleka głos naj­
większego dziś poety-dramaturga, przyszedł ze swą

powodu p rzeniesienia hand fu

do hotelu „George’a“
urządzam za zezwoleniem władz;

towarów łokciowych, bielizny 
damskiej i męskiej, oraz kon­
fekcji damskiej i dziecinnej Lwów, plac Mary acki 1. 8.
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mieni, które według badań, przeprowadzonych częścią 
W sainej Galicyi, częścią zaś w głównych portach 
•migracyjnych, przedstawiają się w sposób nastę­
pujący:

A) Robotnicy przemysłowi: 1) Górnicy do ko­
palń węgla dla Ostrawy Morawskiej, północnych 
Czech, Bochum, Dortmundu, Pensylwanii i północno­
amerykańskich stanów węglowych. 2) Robotnicy tak 
zwani „Kohlenzieher" dla Westfalii i Ameryki pół­
nocnej. 3) Robotnicy kolejowi dla Austryi Dolnej, 
Moraw i Azyi centralne). 4) Robotnicy ziemni dla 
Niemiec zachodnich. 5) Robotnicy drzewni dla kana­
dyjskiego i amerykańskiego przemysłu drzewnego, 
skoncentrowanego nad jeziorami północnej Ameryki. 
6) Murarze dla Śląska Górnego i Niemiec zacho­
dnich. 7) Krawcy i kuśnierze dla Anglii i Ameryki 
północnej (przeważnie żydzi).

B) Robotnicy rolni: 1) Niemcy (Śląsk, Prusy 
wschodnie, Saksonia, W irtembergia, Badeńskie). 
2) Dania. 3) Rosya, względnie Podole rosyjskie. 
4) Rumunia. 5) Węgry. 6) Nieuregulowana emigra- 
cya robotników plantacyjnych do południowych sta­
nów Brazyli i na wyspy Sandwich (Hawai).

C) Osadnicy: 1) Kanada zachodnia. 2) Połu­
dniowo-zachodnie Stany Ameryki północnej. 3) Para­
na w Brazylii. 4) Argentyna. 5) Palestyna. Do Ar­
gentyny i Palestyny emigrują przeważnie żydzi.

D) Nieuregulowana emigracya rękodzielników 
i kupców do wschodnich i zachodnich stanów Ame­
ryki północnej.

Klasyfikacya ta  może posłużyć za najlepszy 
szemat do poważnych studyów o galicyjskiem wy- 
chodźtwie, które musi być koniecznie uregulowane, 
•koro go już stanowczo zwalczyć nie można. Na 
podstawie studyów możnaby stworzyć dla wychodź­
ców konieczną a skuteczną organizacyę i rozumną 
opiekę, któraby ich chroniła przed zgubnymi skutka­
mi własnej nieświadomości i obcej złej woli. Dysku- 
sya nad szczegółami instytucyj, których zachodzi 
piekąca potrzeba, jest jeszcze przedwczesną. Naj­
przód potrzeba zbadać sam ruch emigracyjny i fa­
ktyczne stosunki, wśród których się ta odbywa. Że 
;zaś dotychczas w kierunku tym mikroskopijnie mało 
zrobiono, świadczy o tem najlepiej fakt, iż o stosun­
kach, panujących w Kanadzie, do której co roku 
mnóstwo od nas ludzi wyjeżdża, nie wiemy nic zu­
pełnie.

Z ruskiej riiwy.
Przemówienia posłów Wasylki i dra Kosa w par­

lamencie nie znalazły w opozycyjnej prasie ruskiej 
oddźwięku tak silnego, jakby się można było spo­
dziewać. Oskarżenia wygłoszone w parlamencie nie 
Ita ły  się ani dla Diła ani dla Hałyczanyna hasłem 
do nowych jeremiad. I  jedno i drugi pochwaliły zgo­
dnie wystąpienia obu posłów, ale przemówień ich nie 
komentowały, z tej zdaje się prostej przyczyny, że 
komentując, musiałyby siebie samych przepisywać....

Tylko jeden Rusłan , dominujący nad swymi 
kolegami pod względem niewyczerpanego zaiste opty­
mizmu i filozoficznego spokoju, zrobił w tej regule 
wyjątek, występując z komentarzem do przemówień 
posłów Wasylki i Kosa i to z komentarzem o ten- 
dencyi wysoce pedagogicznej.

Wyjaśniwszy potrzebę przedmiotowej krytyki 
w życiu politycznem i społeeznem i skonstatowawszy 
równocześnie, że u Rusinów krytyki takiej jeszcze 
niestety niema, przejeżdża się różowy z zadowolenia 
i sytości Rusłan najprzód po opozycyjnych pisma­
kach, a potem pisze tak :

„Jak w Dile polityczny „czornomaz" usiłuje 
nieprawdą i przekręcanym rzeczywistości wywyższać 
posłów konsolidacyjnych, a obniżać -i oczerniać 
w oczach ruskiego społeczeństwa Barwińskiego i jego 
towarzyszów, tak we czwartek dr. Kos uważał za 
swe najpilniesze i najważniejsze zadanie, aby w nie­
dołężnej gadaninie, do której nawet ze swego opo­
zycyjnego stanowiska nie przygotował się należycie, 
rzucić błotem na posła Barwińskiego i zapewniać, 
że za nim nie .stoi ani jeden człowiek, że został wy 
brany tak samo oszukańczo, jak inni galicyjscy po­
słowie itd. Taka gadanina zrobiłaby może jeszcze 
efekt jaki w Kałuszu, ale jeżeli dr. Kos spodziewał 
się, żo wywoła nią wrażenie na szerokiej widowni, 
to srodze się zawiódł i skompromitował stanowisko 
opozycyi, która nie umie nic więcej prócz osobistych 
gołosłownych napaści. Nawet sam Romańczuk] i „na­
rodowiec" Wasylko szeptali mu i ciągnęli za poły, 
ażeby nie dotykał osób i mówił przedmiotowo, jak 
to uchwalono w klubie, ale dr. Kos, zachęcany przez 
sąsiadów* swoich, Sehoenererowców, postanowił stać 
się bohaterem przez napadanie na posła Barwiń­
skiego, do czego spowodowała go tylko osobista nie­
nawiść, namiętność i złośliwość*.

Kwęstya używania języka ruskiego w urzędach 
przechodzi w nowe stadyum rozwoju. Po starostwach 
i władzach politycznych zaczęły ją obrabiać także — 
sądy. Diło w artykule wstępnym p. t . : „Stosowanie 
praw w Galicyi dla Bukowiny" — donosi w tym 
względzie, co następuje: „Prezydyum c. k. wyższego 
sądu krajowego we Lwowie pouczyło Tow. „Dnister" 
w odpowiedzi na skargę tego ostatniego za narusza­
nie praw języka ruskiego przez c. k. sądy na Bu­
kowinie, komunikatem z 15 grudnia 1900 r. Prez. 
18.538/17 J/00, że u r z ę d o w y m  j ę z y k i e m  władz 
sądowych na-Bukowinie j e s t  j ę z y k  n i e m i e c k i  
i że w tym języku są one o b o w i ą z a n e  (1) zała­
twiać wszystkie podania, wniesione do sądu, bez 
względu na to, w jakim je ułożono języku, uznanym 
za krajowy. „Dalszy ciąg wspomnianego artykułu D i­
ła, dla którego powyższe „pouczenie" posłużyło za 
substrat, stanowi wielce rzeczowy dowód, że lwow­
ski wyższy sąd krajowy, pouczając Tow. „Dnister",. 
rozminął się — z ustawą...

W łonie partyj ruskich wre ciągle zawzięta 
walka, w której podsycaniu moskalofiie składają do­
wody niewyczerpanej zaiste pomysłowości. W osta­
tnich dniach posłużyła im w tym względzie bardzo 
dobrze cechująca ich bizantyńska służalcza pokora

Urządzili mianowicie koncert na cześć i przywitanie 
metropolity Szeptyckiego. Wstęp był na tę nieporó­
wnaną w swym bizantynizmie uroczystość bezpłatny, 
ale tylko za zaproszeniami, które wystylizowano 
w rosyjskim języku, a zaszczycono niemi tylko „za­
ufanych*. Na, koncercie gadano, śpiewano, grano 
i deklamowano obskurne panegiryki na cześć rodu 
Szeptyckich i obecnego w sali metropolity, które pod. 
względem lokajskich naprawdę pochlebstw mogłyby* 
skutecznie konkurować chyba z odpowiednimi utwo­
rami z XVII. wieku... Zresztą koncert udał się — 
jak twierdzi Hałyczanyn — na sławę*... .

Już to w urządzaniu takich śpiewanych i gra­
nych komedyj czołobitności moskalofiie ruscy są po- 
prostu mistrzami. Nie wymknie się im ani jeden 
nowo mianowany dostojnik, bo korzystając z jegO( 
delikatności i dobrego wychowania, urządzą mu nai 
poczekaniu „łapolyzanie", przy którem nie omiesz-1 
kają nagadać nm mnóstwa frazesów o swojej ultralo- 
jalności, „przywiązaniu" do katolicyzmu i „pozyty- 
wno-historycznym" patryotyzmie itp.

Partya, która tak niedawno jeszcze święciła ju­
bileusz swego '„bohatera narodowego" — Naumowi-; 
cza, eksparocha unickiego i prawosławnego protoje­
reja, partya, której główni i nawiasem mówiąc, naj­
inteligentniejsi przewodnicy wyznają jawnie prawo­
sławie — ta partya urządza koncerty na cześć uni-j 
ckiego metropolity, nie pomna, że ten metropolita 
nie inoże nie pamiętać o owych — zgniłych jajach, 
któremi benjaminki koncertantów obrzucali przed kil­
ku laty jego poprzednika...

Zaiste sumienie i logika moskalofilska szersze 
są, niż „szeroka russkaja natura"...

Dla ścisłości dodać należy, że tak Diło, jak i] 
Rusłan, zajęły wobec omawianego koncertu stanowi-] 
sko takie, na jakie zasługiwał.

W ostatnich dniach powstało we Lwowie sto-1 
warzyszenie dziewcząt ruskich „Krużok ukraińskich, 
diweznt", założone dzięki niestrudzonym zabiegom] 
pny Natalii Budzynowskiej. Celem stowarzyszenia 
jest wspólna nąuka i pomoc w samokształceniu się̂  
członkiń.

O rozwoju i żywotności istniejących na pro- 
wincyi filij „Proświty" świadczy najlepiej świeży,' 
charakterystyczny i rzadki wypadek. Oto bobrecka] 
filia „Proświty* zaczęła wydawać swoje własne pi-] 
semko, poświęcone wyłącznie sprawom powiatu w for­
mie miesięcznika p. t.: Proświta Bobrecka. Sympa-, 
tyczny ten drobiazg kosztuje jedną koronę na rok... 
Jak widzimy miesięcznik niesłychanie tani, a dla takj 
ścisłej grupy, jak mieszkańcy jednego powiatu bardzo, 
pożyteczny. *

O z a s  o d n o w i e
na S łow o  JPolsJtie, które wśród pism’ polskich pier-j 
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb-j 
szych i najobfitszych informacyj i współpracownictwal 
najwybitniejszych sił fachowych w każdym zakresie. •

pieśnią miłosną i przez usta swych postaci cicho, j 
delikatnie do ucha wam swą harmonię i ekstazę 
czeptać zacznie. Nie krytykujcie, ironię precz wy­
pędźcie z serc i dusz waszych, bądźcie tak serdeczni 
i szczerzy, jak  te wszystkie postacie, któro się za 
tą  kotarą kryją.

Pozwólcie im mówić, a wy słuchajcie tej piosn­
ki, tak, jak  się słucha piosenki słowika wśród ma­
jowej nocy. I  powoli w duszach waszych odezwie 
się echo, bo każde serce ludzkie rozumie pieśń mi­
łosną, czystą, krystaliczną i natchnienia pełną. Za- 
pomuijcie o bolach, o troskach, o łzach, które może 
wiele z was ma w duszy. Żyjcie tylko tą chwilą, 
patrzcie i słuchajcie... patrzcie i słuchajcie..."

Poza purpurą zasłony niknie postać Zapol­
skiej — burza serdecznych, gorących oklasków i 
wspaniałe kwiaty. Panią Zapolską wywołują kilka­
krotnie. Prezes tow. „Miłośników sceny“ wręcza jej 
przepyszny bukiet bzów i tuberoz. Wreszcie oklaski 
cichną, zaczynają się „Romantyczni".

Jak  grali ci amatorowie? Trzeba bezstronnie, 
uczciwie przyznać — że grali bardzo, bardzo dobrze. 
Przodewszystkiem wszyscy rozumieli, o co im cho­
dziło, wiedzieli, co mówią. „Romantycznych" towa­
rzystwo miłośników sceny przygotowało przed tea­
trem miejskim. Nic więc dziwnego, że pomimo wy­
stawienia sztuki w... „prawdziwym teatrze", miłośni­
cy ustąpić nie chcieli. I zrobili dobrze.

Taniość miejsc ściągnęła tłumy publiczności, 
która szczerze, serdecznie oklaskiwała wykonawców. 
Przodewszystkiem wyróżnić należy pannę Kozierow- 
‘ską w roli Sylwetty. Je s t to talent bez wątpienia, 
xalent świeży, młody, ładna aparycja podnosi urok 
i głosik dziwnie harmonijny zachwyca i czaruje. Pan 
Andruszewski przedstawia się zupełnie poważnie ja­
ko dobry materyał, p. Pilarski zaś ma ogromną ru­
tynę, jak na amatora. Całość szła gładko i składnie. 
Publiczność, która zapłaciła 40, 20 i 10 centów za 
poznanie Rostanda, przyjmowała wszystkich gorąco. 
Prawdziwa poezya zawsze tryumf odniesie, nawet

gdy nie ma złoceń, elektryczności i krociowych 
murów! N ih

O p e i a .
Nadspodziewanie licznie zebrała się w sobotę 

publiczność na przedstawieniu „Trawiaty" Verdiego, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że melodyjne to i nie- 
zaprzeczenie piękne, lecz zanadto ograne dzieło po­
jawia się ostatnimi czasy na scenach wię szych tea­
trów tylko wówczas, kiedy afisz ogłosić może równo­
cześnie występ tej lub owej renomowanej gwiazdy 
artystycznej, która jako Violetta pragnie olśnić słu­
chaczów i widzów głosem, jego szkołą, skończoną 
grą sceniczną, swą aparycyą a nawet — toaletami. 
Wszystko to bowiem składa się na kreacyę tej po­
staci, nastręczającą artystkom rutynowanym niemałe 
trudności, a niewykonalną po części dla śpiewaczek 
początkujących, choćby najbardziej uzdolnionych.

O ile powyższemu twierdzeniu k:am zadać mo­
żna, uczyniła to onegdaj p. Ludwika Marek-Onysz- 
kiewicz. Młoda artystka śpiewała pattyę Trawiaty 
chwilami z pewnością wprost zdumiewającą, ze zro­
zumieniem muzykalnein, które musi być wrodzonem, 
a ponadto z koncertową brawurą w pierwszej odsło­
nie, której arya daje sposobność popisania się umie­
jętnością koloratury i wywiązała się z wykonania 
wokalnej strony, wymagającej tak wiele artyzmu, o 
wiele lepiej, niż to wypowiada banalny frazes, często 
używany przez sprawozdawców: „bez zarzutu".

Jej sposób śpiewania, spokojny, czasami zi­
mny nie porywał dla braku głębszego uczucia i 
przejęcia się, lecz - zachwycała nas piękność, polega­
jąca w zaokrągleniu frazesów muzycznych i w sa­
mym materyale głosowym doskonale wyszkolonym a 
tak dobrze się nadającym do wszystkich niemal 
ustępów tej partyi, do cantileny jakoteż do kolora­
tury. O grze scenicznej w jednej z najtrudniejszych 
ról, przechodzącej oczywiście dziś jeszcze siły p. 
Marek Onyszkiewicz, możemy jedynie powiedzieć, że

nigdzie nie raziła. Bardzo dobra prawdopodobnie! 
w przyszłości Trawiata, starała się grać — o ile to] 
możliwe — jak najmniej i w tem leży zasługa jej < 
nauczyciela. ■;

Całość wykonania, nadzwyczaj udatna, w któ-j 
rej uwzględniono widocznie przedewszystkiem su-j 
mienno oddanie strony wokalnej, przekonała nas po­
nownie, że p. Marek-Onyszkiewicz stanie się w kró­
tkim czasie znakomitym nabytkiem dla opery polskiej, 
gdy obycie się ze sceną pozwoli jej śpiewać z wię­
kszą werwą i z temperamentem porywającym siebie 
samą i słuchacza. O innych wykonawcach, którzy 
pozostali przy swych dawniejszych rolach, nie da się| 
nic uwagi godnego zanotować. Alfreda śpiewał prze-] 
ślicznie — jak zawsze — p. Myszuga, starego 
Germonda ze zwykłem powodzeniem p. Szymański.j 
Z większą niż kiedykolwiek precyzją śpiewały tym 

■ razem chóry, a niemniej świetnie trzymała się orkie­
stra pod kierownictwem maestra Spetrino. i

Podnosimy z uznaniem opracowanie drobnych' 
na pozór szczegółów, jak n. p. chór śpiewany za! 
sceną w ostatniej odsłonie, który nigdy dotąd nie 
wypadł tak dobrze. Głębokie wrażenie wywarł naj­
bardziej dramatyczny moment opery, wielki ansambl
i finał trzeciego aktu, wyśmienicie odśpiewany, a in-i
tennezzo skrzypcowe, odegrane tym razem przez
wszystkich pierwszych skrzypków zamiast sola, było
nadzwyczaj ząjmującem i spotkało się z gorącem 
uznaniem publiczności.

Pp. soliści potrafili tak zgodnie ze sobą pocią­
gać smyczkiem, żo melodya, grana przez nich, zda­
wała się wychodzić z jednego, jedyuego instrumentu 
o tonie olbrzymim, pięknym i rzewnym. Zaiste prze­
wyższyłby Stradiwaryusza, Amatiego i Guarnericgo, 
a stałby się niewątpliwie miliarderem wynalazca 
skrzypiec o tak wielkim tonie. Zanim to nastąpi, 
pozostaje tylko do życzenia, by zgoda między ar­
tystami, dzielącymi się po bratersku — nawet swym 
touern — potrwała jak najdłużej.

Fr. Neuhauser.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

■W I  E  Ul O  W  Ł  \  T  i  I> *  I  E  C  I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  u u t i se  p iy  e *  ny

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar-j 
ką „O gK fclrasaość*6 w każdej apteęe do na-j 
bycia pod nazwą P u d e r  99I I a y a 4<,  —  Pu-, 

dełko 35 centów.
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Prenumerata za d w a w y d a n i  a d z i e n n i e  w y n o si:

Na prowincji l-razow a 2-razowa
wysyłka.

do końca marca 2'20 kor. 2-70 kor.

We Lwowie do końca marca 2 koron

D o«t:uva do dom u w e L w o w ie  (50 h,
Każda. zm ian a  adresu  ■ . . . 4 0  h.

W b e z p l a 111 y i i  d o d a t k u  książkowym wy- 
obudzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z o c  hu  o j L‘ 
A. Mickiewicza. Wyszle tomy można nabywać za do­
płata 60 ii- za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w sery a ch : pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kron ika  m ie jscow a.
Lwów, 25 lutego.

J u tro ,
—  2 6  lu tego . W torek, W iktora z  A. —  M artyniua.
— W sch ód  s ło ń c a  o  g o d z in ie  6 m inut 5 5 , za ch ó d  o  g o d z . 5

m inut 36 .

Posiedzenie R ad y  miasta odbędzie się dziś 
w poniedzinlek o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Powszechne w ykład y uniwersyteckie. 
Wtorek dnia 26 lutego, szkoła realna (Kamienna 3) 
godz. 7 — 8, prof. dr. K. W o j c i e c h o w s k i :  „Po­
wieść polska w XIX. w ieku”. (Powieść polska od 1800  
do 1830) jako odbicie prądów europejskich).

Uniwersytet ludowy im. A dam a M ick ie ­
w ic z a .  W poniedziałek dnia 25 lutego dr. Z a b ł o c k i  
w Sfow. „Zgoda" (ul. Łyczakowska 3). o godz. 8— 9 
wieczorem, mówić będzie: „O pierwszej pomocy w na­
głych wypadkach".

P ra y  katedrae budownictwa wodnego 
w Szkoło politechnicznej we Lwowie jest wolną posa­
da na 700 złr. rocznie, która nadana będzie na czas 
ud 1. kwietnia br. do końca marca 1903. Pierwszeń­
stwo w uzyskaniu tej posady będą mieli ci kandydaci, 
którzy się wykażą świadectwem  II. egzaminu rządo­
wego.

Podania o tę posadę, wystosowane do grona 
profesorów Szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po­
trzebne dokumenty tudzież w dowody dokładnej zna­
jomości języka polskiego, należy wnieść do rektoratu 
tutejszej szkoły .najdalej do 15 marca br.

Powódź. Na niedzielnem przedstawieniu popo- 
ludniowem w nowym teatrze, jacyś łobuzi dopuścili się 
złośliwego i niemądrego figla. Psota polegała na tem, 
żo urwisze, którzy mieli wstęp na galeryę, odkręcili 
niespostrzeżeuie jeden z tam znaj dujący cli kurków wo­
dociągowych, co miało ten skutek, że woda z hydranta 
zalała aż schody. Policyi nie udało się wytropić urwi- 
szów.

W  Z w iązku naukow o-literackim  miała 
onegdaj bardzo ciekawy odczyt pani dr. Nussbaumowa. 
Przedmiotem odczytu była praca Huthera, mająca za 
cel wskazanie psychologicznej podstawy nauczania. 
Prelegentka w sposób m ożliwie prosty przedstawiła całą 
bogatą treść tej pracy, która stopniowo, począwszy od 
najprostszych elem entów umysłowych —  uczuć -— prze­
chodzi do najwyższych form m yślenia syntetycznego. 
P re legentka, co ułatwia zrozumienie, nawiązuje w yw o­
dy teoretyczne do odnośnych praktyczuych celów w na­
uczaniu, Część w odczycie, poświęcona myśleniu, była 
obszerniej traktowaną, szczególnie zaś dwie metody 
nauczania : indukcyjną i dedukcyjną. Autor jest gorą­
cym zwolennikiem  pierwszej i pragnie jej zastosowania 
zarówno w nauczaniu języków, jak nauk przyrodniczych 
m atem atyki itd.

Zarzutom prelegentki ulegają głównie następujące, 
wywody Huthera*. Zbyt silua wiara autora w wpływ  
umysłowego wychowania, za mało zaś uwzględnianie 
przyrodzonych warunków wychowywanego. Dalej za­
rzutom ulega podział czynności umysłowych na „mecha- 
niczuo nieświadom e41 i „samorzutnie świadome", a ró­
wnież poglądy, co do nieistnienia wrodzonych zdolności 
do pewnych nauk, np. do matematyki.

Licznie zebrana publiczność oklaskiwała żywo p. 
dr. Nussbaumową, dyskusyę zaś nad tym interesują­
cym tematem odłożono, dla spóźnionej pory, do przy­
szłej roboty.

K ilkad ziesiąt szynków  —  ani jednej czy ­
telni nie ma w dzielnicy Żółkiewskiej. Ani jednej lu­
dowej czytelni w tej dzielnicy, zamieszkałej przez lu­
dność bieduiejszą, która jedynie sw e rozrywki czerpie 
w norach cuchnących alkoholem, gdzie wlewają jej 
w żyły rozpalającą truciznę. Grono obywateli ożywio­
nych najlepszemi chęciami powzięło myśl zorganizowa­
nia ludowej czytelni w tej właśnie dzielnicy i poufne 
zgromadzenie już się w tej sprawie odbyło. Na dzień 
27 b. m. naznaczony jest dalszy ciąg tego posiedzenia 
i organizatorowie mają nadzieję, iż sprawa otwarcia 
czytelni załatwi się pomyślnie w niedługim czasie.

Głośne pogaw ędki urządzają sobie w noc^ 
robotnicy, zajęci przepłukiwaniem rur wodociągowych. 
Pogawędki te, przechodzące, chwilami we wrzaski i 
krzyki, budzą m ieszkańców, denerwują chorych i lite­

ralnie spać nikomu nie dają. Tak było ubiegłej nocy 
przy ul. Supińskiogo. Czy przedsiębiorstwo wodociągo­
we nie może w dzień prowadzić podobnych czynności, 
a względnie, czy nie może nakazać swym  robotnikom, 
aby mniej byli rozmowni, a właściwie krzykliw i?

M i e j s k a  kolej elektryczna. Od czasu pod­
wyższenia taryfy na miejskiej kolei elektrycznej za­
wisło jakieś fatum nad tem przedsiębiorstwem. Zeszłe­
go tygodnia popsuł się wóz nr. jS na ulicy Sykstuskiej 
i osiadł na szynach wskutek pęknięcia osi. Prawie 
całą godzinę ustał ruch na całej linii, zanim uprząt­
nięto marudera. Wczoraj musiano wycofać z ruchu 
w pól drogi wóz nr. 20, bo piszczało i trzeszczało 
w nim złowrogo. Dziś złamała się oś w wozie nr., ID 
i cały szereg wagonów zaległ ulicę Kopernika, a po­
dróżni, którzy dążąc do pociągów kolei żelaznej, po­
wierzyli sw e losy wozom elektrycznym musieli na środ ­
ku drogi wysiadać i z gorączkowym pośpiechem szu­
kać dorożek; wielu spóźniło się na pociąg... Możeby 
zarząd kolei elektrycznej poddał ściślejszem u egzam i­
nowi stan swoich wozów i oszczędził publiczności za­
wodu, a często i zbytecznych wstrząśnięć nerwowych. 
Czy przysłowie złośliw e: „ E ! to  m a g i s t r a c k a  g o ­
s p o d a r k a ! ” ma się sprawdzić także ua zarządzie 
kolei elektrycznej?

Nader interesujący w ykład  odbędzie się  
na zebraniu Tow. politechnicznego. Inżynier p. Fran­
ciszek Ryclmowski mówić będzie: „O stanach skupienia 
czyli agregacyi, z uwzględnieniem  objawów elektroidal- 
nych“. O wykład ten uprosił prelegenta wydział, u- 
względniając powszechne życzenie członków. Wobec 
nader iuteresującego przedmiotu żałować należy, iż 
nie będzie on dostępnym dla szerszej publiczności.

Patent na samoistnych nauczycieli gi­
mnastyki przed tutejszą komisyą egzamiuacyjną Zwią­
zku polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich otrzy­
m a li: Ludwik Taras z Horodenki i Bronisław Olszew­
ski z Warszawy.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr —  0° R.

Kronika krajow a.
Bfcryj. Obecna kadeucyn sądu przysięgłych prze­

prowadziła cztery rozprawy.
Onegdaj w nocy wybuchł groźny pożar w desty- 

larni wódki. Paliło się mieszkanie, w którem spało 7 
osób. Na szczęście powracał wtedy ze służby starszy 
strażnik skarbowy p. Iw aśkiew icz, w towarzystwie 
strażnika a widząc ogień, zaczęli krzyczeć i budzić śpią­
cych. Z trudem udało się im wywalić drzwi i ocalić 
zagrożonych ludzi.

Tegoroczny bal „Gwiazdy" był w uaszem m ie­
ście jedną z najpiękniejszych zabaw w tym karna­
wale.

Drohobycs. Za kilka tygodni będziemy mieć 
wybory do Rady miejskiej. Partya byłego burmistrza 
p. Ohrymowicza, niegdyś tak potężua, straciła wpływ  
kompletnie w m ieście.

Ster miasta obejmie prawdopodobnie partya 
p. Jakóba Feuersteioa, do której przyłączył się obecnie 
zuany kupiec i pprządny obywatel p. Jabłoński.

Przem yśl. Szczepanik został przez tutejszą ko­
mendę mianowany frajtrem  i równocześnie otrzymał 
8-duiowy urlop do Wiednia w sprawie opatentowania 
jednego ze sw^ch wynalazków i zawarcia ugody z to­
warzystwem amerykańskiem, które specyalnie wysiało  
swych delegatów aż tu do Przemyśla.

Przem yśl. W sali ratuszowej miał odczyt p. dr. 
Zygmunt Landau ze Lwowa „O kolejach galicyjskich”, 
połączouy z demonstracyami. Pjelegent udostępnił obra­
ny przedmiot i zainteresował publiczność.

„Teatr miłośników scen y” zapowiedział pierwsze 
przedstawienie na 2 inarca b. r. Odegrana zostanie 
komedya Rostanda „Romantyczni", Wybór szczęśliwy. 
Szarota dni powszednich potrzebuje kouieczuie promy­
ków jasnych prawdziwej poezyi.

Onegdaj wybuchł ogień w lokplu „Besidy" Ogień 
powstał najprawdopodobniej od porzuconego niebacznie 
papierosa lub cygara. Przez noc cały tliły się meble, 
firanki, portryery i dywany. Dopiero o godz. 6 rano 
spostrzeżono dym, wydobywający się przez okna. Przy- 
wolaua straż pożarna przytłumiła rychło ogień.

Ks. biskup dr. Pelczar odprawił dzisiaj w kapli­
cy gimnazyum polskiego m szę. Następnie wygłosił egzortę 
i przemówił eiepłemi słowy do profesorów i uczniów  
zakładu.

Pociąg pospieszny, nadchodzący z Krakowa o go­
dzinie 11 m. 38 przed południem, spóźnił się, z powo­
du przejechania ua dworcu w Rzeszowie kouduktora 
kolejowego.

Samobójstwo. W Stanisławowie odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru w sobotę dnia 13 bm., 
niejaki Ozyasz Rosenberg, dawniej kupiec, ostatnio oby­
watel m. Stanisławowa, który w ostatuich czasach za­
rabiał około 12.000 zł.

RęJcopisóta r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
W  a d m in is t r a c j i  n a s z e j  z ło ż y ł  w ła śc ic ie l praln i 

,jH u n garia“ M arceli J ą sm o w sk i 10  k oron  ńa D om  p o lsk i w Mor. 
O straw ie.

W  m ie jsc e  p o w in s z o w a ć  n o w o r o c z n y ch  z ło ż y ł p. 
Z eitleben  w  Banku za lic zk o w y m  w e  L w o w ie  101 kor. zeb ran e  
w  S c h o d n ic y , a  5 0  kor. w  P od h ajcach , razem  151 kor.

TAcytacye  od b ęd ą  się: 21 m arca w  są d z ie  p ow ia t, w e  
L w o w ie  na rea ln ośc i 1 w  ii. 1G44 i 1. w . h . 17 0 0 , w artośc i kor. 
9 8 ~ 0  i kor. 16 8 00 .

K o n k u r s y  r o z p is u ją : n a  p o sa d ę  p ro fesora  ro ln ictw a  
w  D ublanach , p od an ia  do 1 czerw ca , na p o sa d ę  d o z o r cy  w ięz ień  
IV. kateg . w  W iśn iczu  25 m arca, na p o sa d ę  n a u czy c ie lk i szk o ły  
ćw iczeń  p rzy  sem . n a u cz y c ie lsk iem  ż eń sk  w  P rzem y ślu .

Z m a r li :
W  S ta n is ła w o w ie: W alerya  W ło d k o w a , w d o w a  p o  urzę­

dn iku są d o w y m .

Zapiski literackie i a rty styczne .
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L ic o w ie :
W p on ied zia łek  25  bm . p o  raz drugi: „P ien iądze a lbo ż y ­

cie" , k om ed ya  w  4  aktach  o o d sło n a ch  A lfreda C ap u s’a, prze­
k ład H elen y  E gerow ej.

W e w torek  26  bm.: „ L oh en gr in * , w ie lk a  o p era  w  trzech  
aktach  a  4  o d s ło n a ch  R yszarda W agnera. G o śc in n y  w y stęp  Ig n a ­
ceg o  W arm utha i p an n y  E u g. Strassern .

W e środ ę  27  bm. po raz p ierw szy : „B aśka", k ro to ch w ila  
w  3  aktach  K azim ierza G liń sk iego , autora  S za ła w iły .

„Lohengrin”, zapowiedziany ua jutro, a od 
kilku tygodni przygotowywany, będzie wielkim popi­
sem dla naszej opery. Dzieło Wagnera wykonane zo­
stanie w całości po polsku. Orkiestrę stalą wzmocniono; 
druga, wynajęta, działać będzie za sceną. „Loheu- 
griu" otrzyma wspaniałe nowe dekoracye i kostyumy.' 
Te ostatnie, dla głównych wykonawców, sprowadzone 
z pierwszorzędnych pracowni zagranicznych.

„Baśka", krotochwila szlachecka Glińskiego —* 
grana będzie we środę na scenie teatru miejskiego. 
Z za kulis dochodzą o tej sztuce uajpoehlebniejsze 
wieści. Ulubiona postać „Panie kochanku” ma ożyć znów  
w całej pełni. Obsadę „Baśki” tworzą najlepsi nasi 
artyści pp. Roman, Chmieliński, Woleński, Kwiatkie- 
wicz. Tytułową rolę wesołej i dzielnej dziewoi odtwo­
rzy pani Stachowicz. j

P. Adam  W roński, znany artysta muzyk 
i kompozytor, urządza dnia 2 marca w Kołomyi bon-, 
cert w  sali Kasy oszczędności.

„Światowe ro zry w k i” sztuka Łabowskiego, 
którą odegrano w Warszawie, ma dużo rezonerstwa, 
a nie wiele akcyi. Odegrauo ją starannie, zwłaszcza  
pani Trapszo, pp. Śliwieki i Żelazowski. Iuui artyści 
uie mieli pola do popisu.

W ikto r Cromelicki drukuje w jeduem z pism 
warszawskich bardzo ciekawo studyum o Danielu Cho ­
dowieckim i jego pracy rysowniczej.

Zbioru ustaw i rozporządzeń admini­
stracyjnych, pod redakeya Jerzego Piwockiego, rad­
cy namiestnictwa we Lwowie, wyszedł zeszyt 45.

Napad na oficerów 53 pp. w Przemyślu.
Lwów, 25 lutego.

Spostrzeżenia ogólne.
Ulicą przechadzają się silne patrole policyam 

tów, partye agentów policyjnych strzegą murów 
gmachu sprawiedliwości, sala rozpraw przedstawia 
widok, jak na początku rozprawy.

W jednym rzędzie siedzi ośmiu oskarżonych, 
brak tylko Maryi Czopkównej, która prosiła o uwol­
nienie na dzień dzisiejszy, aż do chwili ferowania 
wyroku. '

Obrońcy prawie w komplecie, brak tylko dr. 
G r e k a ,  który z powodu silnej chrypki, jaka zre­
sztą trapiła go przez całą rozprawę — nie będzie 
mógł wygłosić dziś plaidoyer. Lawa sprawozdawców 
dziennikarskich zapełniona, obok niej, przy stolikach 
siedzą: starszy prokurator W o ro  n i e c k i ,  major 
audytor z Przemyśla K u r y ł o w i c z ,  oraz podpuł­
kownik audytor H e k a j 1 o ze Lwowa, ostatni, jak 
twierdzą dio nadzorowania przemówień obrońców, 
z których kilku są oficerami rezerwowymi.

Między publicznością siedzi dwóch oficerów 
58 p. p.

Przemówienie prokuratora.
O godz. V2I I  zabrał głos prokurator Hayderei 

i popierał oskarżenie w każdym kierunku.
Zajście w Kasie chorych dnia 26 września z. r. 

zdaniem proknratora było gwałtem, dokonanym na, 
oficerach a dopuścili się go Reger, Olearczyk, .Rychli­
cki i Dubis.

Napad na oficerów w nocy 4 listopada był 
aktem zemsty za znieważenie dr. Liebermuna, a że 
był z góry uplanowany, dowodem zeznania Jana Czu- 
piela, na których p. prokurator w zupełności polega. 
Dr. Lieberman i Wrona ponoszą tutaj zbrodnię 
współwiny, jakkolwiek też oskarżony Reger, Gobl 
i Dobrzański starają się wykazać swoje aiibi, to je­
dnak i przeciwko nim podtrzymuje prokurator oskar­
żenie w całej osnowie.

Zeznania świadków, mających wykazać to alibi} 
nie tłómaczą i nie oczyszczają zupełnie oskarżonych, 
natumiiist zwracają się przeciwko oskarżonym, spe­
cyalnie zaś przeciwko Regerowi zeznania Radeckie­
go, notorycznego złodzieja, który w jednej celi sie­
dział w Przemyślu z osk. Rogerem. Jakkolwiek ze­
znaniom tym przeciwstawione zostały zeznania Gwoź­
dzia i Lisa, siedzących w tej samej kuźni, to jednak 
prok. pociąga grubą linię pomiędzy inteligencyą Ra­
deckiego, a inteligencyą innych świadków i pozwala 
jemu pamięcią więcej objąć i więcej zrozumieć.

Prokurator omawiał dolej fakt napadu z nocy 
14 października. W historyi, która rozegrała się 
w szynku Bernnnkowej, jako bohaterowie występo­
wać mieli Gobl, Rychlicki i Olearczyk. Prokurator 
polega tutaj w zupełności na zeznaniach Bernun-, 
ko w ej.

W sprawie napadu na Migi a podtrzymuje proku­
rator oskarżenie przeciwko Regerowi, nie mniej, jak 
w sprawie gwałtu w nocy 31 października, w której, 
winowajcy występują Reger i Olearezuk, a która to
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sprawa polega wyłącznie na zeznaniach Bernanki. 
Z zeznaniami jego me zgadzają się wprawdzie ze- 
znj|'ia Michała, niemniej prokurator polega na 
świadku Bernance.

Również podtrzymuje prokurator oskarżenie 
przeciwko Maryi Czopkównej o zbrodnię oszustwa.

0  godzinie w pół do pierwszej skończył pro­
kurator mowę, poczem przewodniczący zarządził 
przerwę 10-minutową.

Po przerwie zabrał głos obrońca dr. Lieber-
mana

dr. Aschkenazy.
W całym akcie oskarżenia widzi tylko wielką 

przesadę, ma jednak nadzieję, że po wyniku rozpra­
wy trybunał wolnym będzie od tej przesady i wyda 
wyrok wedle wymogów sprawiedliwości.

Przeciwko dr. Liebermanowi zwracają się tylko 
zeznania por. Czecha, który uważał dr. Liebermana 
za moralnego sprawcę zajść z 26 września, oraz 
świadka Radeckiego, który słysząc coś nie coś, ubrał 
to w formy zeznnń, na które powołuje się prokura­
tury a państwa. Zresztą nic poza tern.

Dr. Lieberman, po doznanej zniewadze, nie- 
uczynił ani kroku. Jedyną jego zbrodnią jest, że 
udał się na Zasanie. Gdyby był pozostał w Rynku, 
gdzie zgromadziło się wiele osób z powodu, że grała 
tam właśnie muzyka, stanowczo byłoby niebezpie­
czeństwo większe. Ale dr. Lieberman ustąpił i udał 
się na Zasanie. Mógł dr. Lieberman pójść do domn, 
prawda, ale gdy tego nie uczynił, to zbrodnia wyni­
ka tutaj nie przez d z i a ł a n i e ,  ale przez zanie­
chanie.

W wywodzie prokuratora dostrzega jeden błąd, 
a mianowicie, że w powiązaniu faktów, przyczyn ze 
skutkami, chce się wyjąć jedno ogniwo, co wpłynąć 
musi w następstwie na zupełne pogmatwanie spra­
wy. Bo przecież z historyi dnia 4 listopada, nie mo­
żna eliminować przyczyny napadu na dra Lieberma­
na przed gmachem sądu.

Przystępując do faktu z nl. Trzeciego Maja, 
dr. Aschk. powołując się na brzmienie ustawy na 
podstawie przeprowadzonej rozprawy i poprzednich 
wywodów prokuratora, twierdzi, że dr. Lieberman 
stanowczo nie dopuścił się zbrodni z §. 87, bo nie 
ma momentów, które by na to wskazywały. O nie­
bezpieczeństwie in  concreto mowy tu być nawet nie 
może, bo potrzebaby tutaj nie wieczne „gdyby" aktu 
oskarżenia, ale faktu konkretnego. Bo przecież zbro­
dnia ta działa się, czy planowała na ul. Trzeciego 
Maja — a tą samą ulicą przechadzał się żołnierz 
policyjny i agent i zbrodni tej nie skonstatowali.

Całą winą dra Liebermana jest to chyba, że 
on sarn został napadnięty i znieważony.

Co do faktu samego napadu na oficerów w nocy 
4 listopada, to nie ma d o m y s ł u  nawet, ażeby w 
nim brał udział dr. Lieberman.

Prok. państwa twierdzi, że napad wieczorny, 
był reakcyą na zniewagę, ale to jest tylko kombina- 
cya, bo rozprawa nie wykazała faktycznych spraw­
ców napadu, nie wykazała, czy przypadkiem napad 
ten nie miał być skierowany przeciwko jakiejś kon­
kretnej jednostce, a tylko skutkiem pomyłki wyko­
nany na por. Horaku i Nechanskym.

A zresztą gdyby i tak było, jak twierdzi p. 
prokurator, to jeszcze dr. Liebermana nie można 
mienić pierwszym aktorem, bo jaskrawy, brutalny 
napad, wykonany w biafy dzień, z pominięciem po­
rządku prawnego na drze Liebermanie oburzał ka­
żdego.

1 nie musiał tu on sam działać, ale mogli zro­
bić to inni z partyi, a nawet z poza partyi, bez je­
go wiedzy. Za oskarżeniem jednak przemawia jeden 
fakt, a mianowicie, że dr. Lieberman został znie­
ważony.

Na tem przerwał dr. Asehkenazy obronę Swo­
ją  odnośnie do osoby dra Libermana, — popołudniu 
dalszy ciąg jego przemówienia odnośnie do osoby 
osk. Wrony.

Dalszy ciąg rozprawy o godzinie 4-tej popo­
łudniu.

i '
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Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 25 lutego.

M ianowania.
Kraków. Austryacki instytut archeologiczny 

we Wiedniu zamianował proferora tutejszego uniwer­
sytetu, Kazimierza Morawskiego swym członkiem 
korespondentem. Centralna komisya dla konserwowa­
nia zabytków sztuki i pomników historycznych za­
mianowała prof. uniw. Jagielońskiego Piotra Bień­
kowskiego członkiem korespondentem.

N apad na p . Gótza.
Kraków. Jutro rozpoczyna się rozprawa 

W sprawie zamachu na Gótza. Dziś wydawano bilety. 
Natłok publiczności był wielki. Lista obrońców nie 
zmieniona. Rozprawę prowadzić będzie radca Ka­
tyński. Jako wotanci zasiądą radca Ursel i adjunkt 
Kulikowski. Na rozprawę przybędzie kilku sprawo­
zdawców dzienników zamiejscowych.

Z sali sądowej.
K raków . Dziś rozpoczęła się rozprawa prze­

ciw Jędrzejowi Baranowi, włościaninowi z Tom o 
zbrodnię morderstwa, popełnionego na własnym 
szwagrze. Czuł do niego złość z powodu, że ten zaj­
mował drugą połowę domu, do której rościł sobie 
prawo Baran. Obwiniony zadał szwagrowi 5 pchnięć 
nożem z tyłu tak, iż ten na miejscu ducha wyzionął. 
Oskarżenie wnosi prokurator Solak, broni dr. Le- 
wartowski.

Polacy przeciw  Koerberowi.
Wiedeń. Koło polskie zebrało się dziś o go­

dzinie 12 na posiedzenie. Wczorajsze posiedzenie 
Koła polskiego było bardzo burzliwe, wielu mówców 
wprost wypowiadało wojnę Koerberowi za zniesienie 
departamentu galicyjskiego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Wszyscy mówcy żądali energicznie wy­
stąpienia z żądaniem cofnięcia wydanego rozporzą­
dzenia i przywrócenia dawniejszej organizacyi.

Czesi o Polakach.
Praga. Dzienniki czeskie omawiając sobotnie 

zajścia w parlamencie, piszą, iż Czesi przypatrywali 
się obojętnie tym zajściom.

O Polakach piszą te dzienniki, że nigdy nie 
widziano Polaków tak wzburzonych jak  w sobotę, 
z powodu interpelacyi Eisenkolba.

Z obozu czeskiego.
Berno mor. Ukonstytuowała się tu sekcya 

czeskiej rady narodowej. Jako przewodniczącego po­
wołano posła bar. Prażaka.

Wieści z Transvaalu.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Kapsztadu 

pod datą wczorajszą: Pułkownik Plumer zmusił
wczoraj Deweta na południowym brzegu rzeki Oranie 
do walki. Anglicy zabrali 50 Boerów do niewoli 
i kilka dział. Plumer ściga dalej Deweta, który 
z garstką ludzi zdołał na łódce przedostać się na 
drugi brzeg rzeki.

Pretorya. O ruchach gen. Frencha nie ma 
obecnie od tygodnia bliższych wiadomości. Spadły 
ulewne deszcze, tak, że bardzo wiele rzek wezbrało.
Król angielski Edw ard VII. w  Niemczech.

Kilonia. Król Edward przybył tu dziś w nocy, 
poczem udał się dalej w drogę do Croubergu.

F ra n k fu rt n a d  O d rą . Król Edward przybył 
tu o godzinie 8*50 i po krótkim ,przystanku udał się 
w dalszą diłogę.

O ro n b e rg . Król Edward przybył tu rano o 
godzinie pól do 10 i udał się sankami z cesarzem 
do zamku.

Z g o n .
B y d g o ssc z . Wczoraj umarł w Komorzy koło 

Tucholi, w 62 roku życia Adam Janta-Półczyński, 
były poseł do parlamentu niemieckiego, zasłużony 
i powszechnie szanowany obywatel-ziemianin na Ku­
jawach.

K an dyda t na general-gubernatora.
Petersburg. Przybył tu ks. Woroncow-Daszkow. 

Przyjazd jego łączą z nominacyą gen. gubern. war­
szawskiego.

Sytuacya w  Chinach.
Londyn. Jak donosi biuro Reutera z Pekinu, 

w tym tygodniu mają być wykonane kary na dygni­
tarzach chińskich, co do których dwór chiński dał 
pozwolenie. Nowy edykt zarządza wstrzymanie egza­
minów na literatów w tych miejscowościach, w któ­
rych dopuszczono się rabunków i mordów na cudzo­
ziemcach.

Morning Post donosi z Pekinu, że ze względu 
na możliwość operacyj wojennych, rząd wysyła 3.000 
ludzi do Pekinu, a 5.000 do Szanhaikwan.

Zawieje śnieżne.
Odessa. Ubiegłej nocy szalał tu wielki orkan. 

Po orkanie spadł śnieg przy 6 stopniach mrozu. Ko- 
munikacya w mieście jakoteż na wszystkich liniach 
kolejowych koło Odessy przerwana z powodu wiel­
kich zawieji śnieżnych. Wobec tego, że miasto Odes­
sa nie rozporządza odpowiedniemi maszynami do 
sprzątania z ulic śniegu, należy się spodziewać, że 
śnieg nie tak prędko zostanie uprzątnięty.

Okręt Sineus, który wyjechał do Odessy z Kry­
mu, został przez orkan rzucony o skałę i zatonął. 
Wysiano 2 okręty na ratunek.

Pociąg kolei żelaznej, który wyruszył z Odes­
sy, ugrzązł w zaspie śnieżnej między Odessą a Za- 
tiszynem, gdzie orkan nagromadził niezmierne masy 
śniegu. Przeszło tys;ąc podróżnych znajduje się od­
ciętych od świata. Jest rzeczą wykluczoną, aby owe 
zaspy dały się przed tygodniem usunąć. Kolej nie 
sprzedaje zupełnie biletów jazdy. Podróżni nadsyłają 
depesze do Odessy o rychły dowóz żywności.

Odessa. Ruch kolejowy wstrzymano do 28 
lutego.

Odessa. Wczoraj srożyła się tu wielka śnie­
życa. Miasto pokryło się warstwą śniegu, wysoką na

dwa łokcie. Około usunięcia śniegu z torów kolejo­
wych pracuje 10.000 robotników.

Dla podróżnych, znajdujących się w pociągach, 
które ugrzęzły w śniegu. wysłano zapasy żywności.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Aresztowanie. Do prezydyum magistratu na 

deszła depesza zarządu policyi w Hamburgu, z zapy­
taniem o Eugeniusza Nowickiego, tam przyaresztowa-. 
nego. Kto zażądał aresztowania na razie niewiadomo, 
lecz zdaje się, że ktoś z prywatnie poszkodowanych,

Aresztowany bawił w Hamburgu pod fnlszywem  
nazwiskiem Langa, a miał przy sobie bardzo inałoj 
pieniędzy, bo tylko podobno 250  dolarów (około 7501 
koron) i kilkadziesiąt marek.

Przy pierwszein śledztwie oświadczył aresztowa-. 
ny, że jest urzędnikiem prezydyum magistratu lwow­
skiego, od którego otrzymał urlop i tem się tłómaczy,; 
że policy a o tem aresztowaniu zawiadomiła magistrat.

Wiadomość ta, która nadeszła dziś nad rauem, 
wywołała w prezydyum zrozumiałą kousteruacyę, bo 
Eug. Nowicki miał dotąd opinię doskonałego i drażli­
wie sumiennego urzędnika. Wiceprez. Michalski zarzą­
dził natychmiast dochodzenia, bo nikt nawet nie przy­
puszczał, że Nowicki mógł się dopuścić defraudacyi.

Jak dotąd, stwierdziły te badania, żo aresztowany 
z miejskich funduszów, albo nic, albo bardzo mało mógł- 
zdefraudować, bo prócz zarządu kamienicą miejską przy; 
ul. Batorego, t. zw. „Rolandówką", nie miał żadnych; 
innych spraw miejskich, w których by się miało do czy-, 
nieuia cośkolwiek z pieniądzrni.

Co do zarządu „Rolandówką", to defraudacya nie, 
może prawdopodobnie również przekraczać o wiele su-; 
mę 800 koron, ponieważ rachunki były składane przez] 
Nowickiego co miesiąc. Pruwdopodobuem jest więc* 
tylko zdefraudowanie sumy czynszowej za luty.

Dochodzenia zarządzone stwierdziły natomiast co 
innego. Oto wyszło na jaw, że Nowicki pozaciągał. 
bardzo dużo pożyczek w ekslow ych na gwaraneye swych  
kolegów, urzędników magistrackich.

Weksli tych ma być bardzo dużo, podobno w ka­
żdym prywatnym banku znajduje się choćby jeden.

Zdaje się, że właśnie te nadmierne zobowiązania 
wekslow e spowodowały Nowickiego do ucieczki, a z te ­
go by wynikało, że głównie poszkodowani są ludzie, 
prywatni i to z pewnością niezamożni.

Co do powoływania się aresztowanego w Ham-] 
bnrgu, że bawi za urlopem, to jest faktem, że Nowi-; 
cki w .istoc ie  otrzymał urlop od prez. Małachowskiego 
jeszcze przed jego wyjazdem na wiec miast w Wie-, 
dniu, a mianowicie we wtorek 19 bm.

P. Nowicki uzyskał urlop na wyjazd do Buezacza, 
gdzie miał umieścić syna. Nowicki w istocie do Bu-, 
czacza z synem wyjechał, potem jednak do Lwowa już 
nie wrócił.

P. wiceprez. Michalski zarządził jeszcze co do tej 
smutnej sprawy wysłanie do Hamburga telegramu,; 
aby Nowickiego na razie w areszcie zatrzymano, a ż : 
będą ukończone dochodzenia.

Odpowiedź, co do tego śledztwa zapowiedział 
prezydent Michalski hamburskiej policyi na jutro, t. j. 
wtorek.

P. Nowicka o ucieczce swego męża dowiedziała' 
się rówuież dopiero dzisiaj, dotąd żyła w przekonaniu,; 
że on się zatrzymał w Buczaczu.

Jakie przyczyny tego złego stauu interesów urzę-; 
dnika, któiy dotąd cieszył się nieskazitelną sławą — ( 
podobno na razie niewiadomo.

Z obcych stron.
Ludność Tryestu. Podług ostatniego spisu lu­

dności miasto Tryest 31 grudnia 1900 liczyło 1 7 6 .0 (0  
mieszkańców, Królestwo Gradyski 230 .000 , a Istrya 
336 .000  mieszkańców.

Biedna lilip u tk a  umarła parę dui temu w Wie­
dniu na zapalenie płuc. Nazywała się Annie Halbhuber i, 
była wynajęta dyrektorowi teatru Liliputów, Zejnardowi. 
Rodzice, którzy „wynajęli" owe nieszczęsne biedactwo, 
pobierali od Zejnarda 60 korou roczuie. Annie, która 
liczyła blisko lat 15, miała wzrost i wygląd czteroletnie­
go dziecka. Słaby jej organizm nie mógł wytrzymać; 
ciężkiej pracy ua scenie i mała zapadła ciężko na zdro­
wiu. Gdy umierającą przeniesiono do szpitala, Zejuard 
sprzeciwiał się temu, mówiąc, iż obiecał rodzicom Annie, 
iż w razie choroby nie zostanie nigdy oddaną do szpi­
tala. Wkrótce Annie zmarła i przy sekcyi wykryła się; 
prawdziwa przyczyna oporu Zejnarda. Oto ciało biednej^ 
liliputki było całe pokryte sińcami i bliznami. Nieludzki) 
Zejuard znęcał się nad tą kaleką, która m usiała za 
pracować uietylko ua swoje życie, ale jeszcze na utrzy-} 
manie tego potworu i swoich nikczemnych rodziców.' 
Zejnard został uwięziony i natychm iast zarządzono' 
śledztwo, czy w jego „trupie" lilipuciej nie ma wię-) 
cej ofiar jego okrucieństwa.

W  Chinach dziennik urzędowy wychodzi już' 
od dwóch wieków. Jest jednak niezmiernie konserwa­
tywnym. Drukują go drewnianerni czcionkami ua cien­
kim jedwabnym papierze. Tytuł jego jest „Kio-Bao". ;

Z n a n e  ze  T  .iL j  nM fi!lPotllV lłO  z fabryki K U i l > # J L . i i ,A  M f £ K Ł I U K M I  w  M r a M o w l e  
równanej UIKI b j||(t l ulU ilżu S ą  na składzie we wszystkich sklepach Narodiicj Torliowli

: d o i i r o c i  tak we Lwowie iak i na orowincvi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłainie,
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Towarzystwo kred. ziemskie.
Dnia 28 b. m. odbędzie się trzydzieste ósme 

s rzędu zwyczajne walne zgromadzenie delegatów 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
W sprawozdaniu, które dyrekcya Towarzystwa zgro­
madzeniu temu przedłoży, powiada się, że T. K. Z. 
mimo nader ciężkiej sytuacyi finansowej w całym 
świecie, rozwijało się pomyślnie, a praca jego dala 
dodatnie rezultaty. Zaległości zwiększyły się tylko 
nieznacznie i odpowiednio do większej sumy poży- 
tzek. Zresztą mimo nieurodzajów i innych ldęsk 
elementarnych, raty wpływały normalnie, go dowodzi, 
że pożyczki wymierzono odpowiednio do wartości 
majątków, a pokrycie procentów od nich następuje 
z łatwością nawet w takich warunkach, które wzro­
stowi dochodów rolników bynajmniej nie sprzyjają. 
Liczba zgłaszających się o pożyczkę na ogół się 
zmniejszyła, głównie dlatego, że właściciele promes 
oczekiwali poprawienia się kursu listów zastawnych.

Stosunki na targach pieniężnych zdawały się 
wróżyć, że po gwałtownym spadku walorów przemy­
słowych na giełdach zagranicznych, szczególniej zaś 
na giełdzie berlińskiej, publiczność zwróci się do 
sabywania papierów lokacyjnych i spowoduje pod­
niesienie się kursu tych ostatnich. Zapał publiczności 
jednak ostudziły ogromnie krachy hipoteczne w Niem­
czech, tak, źe powstałe stąd uprzedzenie do wszyst­
kich wogóle listów zastawnych odbiło się najpierw 
sa listach węgierskich, a przez spadek tych ostatnich 
także i na listach galicyjskich. Tern też tłumaczy się, 
że te ostatnie nie mogły się w takich warunkach 
podnieść ponad inne, chociaż z drugiej strony pod­
nieść należy fakt, że dążą one coraz szybciej do 
odzyskania tego kierującego stanowiska w kraju, 
jakie zajmowały przed konwersacją. Co się tyczy 
samej zmiany kursu listów na giełdzie, to odbywa 
się ona bardzo powoli i przy nikłej różnicy, gdyż 
epoka deprecjonowania listów, przez masowe rzucanie 
ich na giełdę dawno już minęła, co znowu świadczy 
o tem, że większość listów znajduje się w rękach 
stałych.

Wedle zamknięcia rachunków, obrót kasowy 
w roku ubiegłym wynosił: w gotówce 83,381.9^2 k. 
15 hal., w efektach 73,455.974 kor. 91 h. Wartość 
imienna listów zast. galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, będących w obiegu, przekroczyła z koń­
cem r. 1900 sumę 220 milionów kor. Przy końcu 
roku było bowiem w obiegu:

4°/0 list. zast. nieokres. na sumę 4,615.800 k.
,  „ „ 41 letn. „ „ 6,157 200 „
„ „ „ 56 letn, „ „ 209,938.400 „

ogółem 220,711.400 kor., a gdy z końcem r. 1899 
było w ob egu listów zastawnych 220,094.200 kor., 
przeto przybyło 617.200 k. Pożyczek 4 pro. 56-letn. 
wydano w r. 1900 na 4,123.800 kor., z tej sumy 
przypada: na Galicyę 4,094.800 kor., na Bukowinę
28.000 kor.

Z końcem r. 1899 wynosił własny zapas listów 
zast. koronowych 56-letnich 2.140.600 kor., w ciągu 
roku kujuono 5,730.200 kor., razem 7,870.800 kor., 
z końcem r. 1900 wynosił zapas 1,515.600 k., ulo­
kowano zatem w ciągu r. 1900 6,355.200 kor. Stan 
winkulowanych listów zastawnych powiększył się
w 1900 r. o 1,265.400 kor.

Zaległości ratalne wynosiły z końcem r. 1899 
2 676.127 k. 18 hal., obecnie wynoszą 2,710.095 k. 
95 hal., zatem więcej o 33.968 kor. 77 hal.

W roku 1900 wdrożono 351 egzekucyj, pozo­
stało z 1899 r. 66, było więc w toku 417, czyli o 
11 mniej, niż w r. 1899. Odwołano lub wstrzymano 
327, pozostaje na 1901 r. 99, a więc 24 więcej, niż 
w r. 1899.

Sekwestracyj zaprowadzono w 1900 r. 64, po­
zostało 1899 r. 36, było więc w toku 100 t. j. wię­
cej 2, niż w r. 1899. Odwołano 62, pozostaje na 
1901 r. 38, a więc więcej o 2, niż w roku 1899.

Licytacyj wdrożono w 1900 i. 46, pozostało 
z 189'J r. 56, było w toku 102, wstrzymano, odwo­
łano lub ukończono 51, pozostaje na 1901 r. 51.

Sprawa podatku rentowego od listów zasta­
wnych zdawała się być zupełnie pomyślnie załatwio­
ną. Po zwalczeniu różnych trudności więcej formal­
nej natury projekt do ustawy o zwolnienie listów od 
podatku rentowego został przyjęty przez obydwie 
Izby Rady państwa w równem brzmieniu, brakowało 
tylko sankcyi monarszej. Nasze smutne stosunki 
parlamentarne były powodem, że rząd ustawy do 
sankcyi nie przedłożył i ustawa z takim trudem 
przygotowana nie uzyskała mocy prawnej. Dyrekcya 
zwróciła się już w tym roku do wpływowych czyn­
ników Rady państwa z prośbą o ponowienie wnio­
sku na uwolnienie listów zastawnych od podatku 
rentowego i nie zaniedba żadnych starań, by podo­
bna uchwała i w tym roku przez obydwie Izby przy­
jętą  została.

Pomyślniej przedstawia się rezultat starań dy- 
rekcyi w sprawie podatku zarobkowego. W porówna­
niu z pierwotnymi przepisami władz skarbowych, 
uzyskała dyrekcya wskutek przedstawień w mini­
sterstwie skarbu obniżenie wymiaru podatku za­
robkowego.

Obniżenie to przedstawia się cyfrowo, jak na­
stępu''- :

Tytułem podatku zarobkowego opłacano mniej 
w roku i o 11.919 kor 50 hal., w roku 1898 o 
14.480 kor. 16 h., w r. 1890 o 16 590 k< r. 42 h.,* 
w r. 1900 będzie mniej o 16.964 kor. 76 h., razem 
mniej o 59.954 kor. 84 h.

W końcu swego sprawozdania zaznacza dy­
rekcya, iż zgromadzenie delegatów przedłoży spra­
wozdanie w sprawie zmiany regulaminu szacun­
kowego.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi od redalccyi,

Ictóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje*

Specyafśsta chorób skórnych i wenerycznych

ordynu je od 9—12 i od 2—5 781
• u l i c a ,  T a .g - ie l .o ń - s i c a ,  n r .  1 3 .  2 .  p i ą t r o .

I  D r .  K a r o l  I l a i s i g
długoletni sekundaryusz szpitala powszech.

powrócił i  ordynuje w chorobach wewnę 
trznyoh od 3 — 4 ., ul. G rodzickich 8. I  piętro

P r .  W A L L A C H
wykonuje chemiczno-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów w godzinach ordyn. (9—10 i 6—4), przy ul. T e a ­

t r a l n e j  2 3  [w gmachu hr. Skarbka]. 827

Dr. Juliusz Aleksandrowicz
poszukuje koncypienta. * \  .3 1219

HUT* Kurs przygotowawczy
od egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 1-go marca br. w szkole 
przygotowawczej St. D O BROW O LSKIEGO, ul. Podlew- 
skiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na 
żądanie. Przy zakładzie znajduje się pensyonat. 770

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Venvaltuug, Viila Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Najszlachetniejsze Likwory francuskie
Curaęao triple sec „Roc“ 

G - l a , c l a , l e  v e r t
wyroby słynnej w całym świeci© fabryki

R o c h e r  F r f e r e s  C d t e  S t .  A n d r k
w oryginalnych flaszkach 

nabyć można we Lwowie tylko u firm :
pp. Albert Skowron Cafe Schneider 66

iV?usiałowicz i Janik Cafe Boalward
Ludwik Stadtmuller Cukiernia D. Szolc
Jan Ludwig 
Stanisław Markiewicz 
Fryderyk Schleicher

Aleks. Bieuiecki 
Julian Wierzbicki 
Kaj. Kruszyński

iż na dniu 16 grudnia 
po wyborach, dokonanych 

z kuryi V. używając w lokalu restauracyjnym p. Na- 
ftuły Topfeia ogólnikowego wyrażenia, że dla szkon- 
trum kasowego -można wystarać się o pieniądze na 
pokrycie manka kasowego w ten sposób, że brak ten 
chwilowo się pokryje, nie miałem na myśli, ani miej­
skiej kasy chorych, ani w szczególności dyrektora tej­
że p. Józefa Hudec.a, gdyż nie mam żadnej podsta­
wy do uważania zarządu tejże za wadliwy.
1230 Marceli Jasjnowski, wł. pralni „Hunguria*.

Dział ekonomiczny.
D ep esze  hand low e z d. 2 5  b. m.

Za lOO rubli sr. 
Za lOO marek 
20-liankówka

E u it  lw ow ski;

plącą: 254*—*
117 60 

19*16

żądają: 255*—
» 117 75
.  19.18

(B ank rolniczy we Lwowie)m

Lwów dnia 25 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*65 do 7*80. Pszeuioa na termina 7*30 

do 7 ’5<j. Żyło gotowe 6’50 do 0*75. Żyto na tennina 
0 40 do G*50. Owies obroczny 0*30 do 6*50. Owies na termina 
6 30 do 0 50. Jęczmień pastewny 5*<J0 do 5*80. Jęczmień 
browar. 0 ’— do 0 8 0  Wzepuk 10*- do 10*50. Lnianka 
10*— do 10*50. Grocli pastewny 0 25 do 6'76. (iroch 
do gotowania 7 — do 12*—. Wyka 7*— do 7*50 Mobil* 5*75 
do 6'— . Mreczku 7*25 do 7*50. Kukurydza stara *— do *— 
Kukurydza nowa 5’7Q do 0*90. Chmiel sta 60 kiło — *—

do — •— . Koniezyna czerwona do 65*— Koniczyna biała
30*— do 75*— Kotcozyna szwedzka 46’- — do 86 — Tymotka 
19* — do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritaa
Tarnopol uu ter   16*50 do 17*—

Wobec u'm inionego zbytu mąki, ceny pszenicy i żyt*
notują niżej. Inne produktu utrzymują się niezmiennie.

W i e d e ń ,  25 lutego. Dziś o  godzinie 12 minut 80
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*43, Renta majowa 
98*40, Węgierska renta koronowa 93*97, Akcy« kiedytowe 
6V4*50, Kredytowe węgierskie 684*— , Bank anglo-austryack ‘ 
275-— , Unionbank 538*—, Bankverein 470*—, Laenderbank 
414*—, Kolej pań. 671 — , Lombardy 106 50, ElbenUial 479*— , 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 443 —, Hirna Muranya 479'— , Prager Eis en 1693, 
Losy tureckie L>8*— , Ruble 2 5 3 7 5 , 20-franków — *— . 
Roden-Credit — , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku bip. 
—*—. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw* 
Banku kraj. — *— , Listy To w. kredyt, ziemsk. —

Teudencya silna.

IB erlln , 25 lutego. O godzinie 12 m. 5  notowano: 
Kredyty 212*20, Discouto Couimandit 184 75.

Silna.

W i e d e ń ,  25 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica nu wiosnę od 7 72 do 7*73, pszenica na maj- 

czerwiee od 0*— do 0*—, pszenica na jesień 0* do 0* — , 
żyto na wiosnę od 7*81 do 7 83, żyto na maj-czerwiec od 
7'92 do 7 93, żyto na jesień 7*64 do 7*65 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*48 do 5 4 9 , kukurydza na czerw iec-lip iec  od 
0 .— od 0*—, kukurydza na lip iec-sierpień od O*— do 0 —, 
owies na wiosnę od 5*60 do 5 01, owies na maj - czerwiec od 
6*65 do 6*56, owies na jesień od 0"— do O*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0*— , rzepak na sierpień wrzesień od 
0 *-- do 0*—, olej rzepakowy na styczeń Kwiecień od —  
do — 1■—

Kukurydza silnie, reszta słabo.
Piękna.
Łagodnie.

25 lutego. Pszenica na kwiecień od 
7*44 do 7*45, pszenica n« październik od 7*62 do 7*03, żyto 
na kwiecień od 7*25 do 7 '20 , żyto na październik 6*63 do 6*64, 
owies na kwiecień od 6*17 do 6 13 kukurydza na maj od 5*16 
do 5 17 Rzepak na sierpień-wrzesień 12'6Q do l2 '7 i.

Dostateczne.
Rezerwowane.
M g le .
Łagodnie.___________ _________

Wiadomości giełdowo*
W ie d e ń , 24 lutego.

Obroty tygodniowe zakończono wprawdzie w ci* 
chem, ale dość siluem usposobieniu. Transakcye były 
bardzo nieliczne, spekulacya czeka wytrwale i nie 
chce tracić nadziei na powrót normalnych stosunków 
parlamentarnych. Wprawdzie ostatni tydzień minął 
w Izbie zupełnie bezowocnie i cały wynik ograni­
czył się tylko do stawiania nagłych wniosków i za­
brania dyet, ale ostatecznie me przyszło do wię­
kszego skandalu, a spekulacya już i z tego zadowo­
lon a .

Ze strony targów zagranicznych nie było zwy­
kłego poparcia, wszędzie przeważało usposobienie 
bardzo spokojne, koncentrującym działem były wa­
lory państwowe i efekta stale oprocentowane. Tuta} 
również najznaczniejsza część obrotów odbywała się 
w rentach państwowych i priorytetach kolei Karola 
Ludwika, Północnej, Południowej i Północno zacho­
dniej.

Znaczny -bardzo pokup miały także węgiorskie 
listy zastawne,głównie węgierskiego Banku hipote­
cznego i kameralnego. Z pomiędzy akcyj banko­
wych były trochę więcej ożywione tylko austryackie 
kredyty i Laenderbanki, w walorach kolejowych z wy­
jątkiem lombardów silnie usposobionych, zwracane 
największą uwagę na akcye kolei Północnej. Targ 
lokalny trzymał się wytrwale kierunku lepszego, 
większą zwyżkę uzyskały Prager Eisen i czeskie 
Montany mimo doniesienia o ponownej zniżce cen 
żelaza na targu w Glasgowie. Wyżej notowały akcye 
nowego tramwayu na wiadołność, że projekt budowy 
nowej linii konkurencyjnej przez firmę Ritschl i gp. 
nie przyjdzie do skutku. Walory tureckie były spo­
kojniejsze i trochę niższe, syndykat paryski zosłabł 
trochę w forsowaniu kursów, coraz trudniejszem 
z uwagi na niepewny stan rzeczy w Macedouii. 
W ogólności jednak robiła giełda wrażenie koncen­
tracji w zamiarze energicznego podjęcia ruchu zwyż­
kowego.

Kraków, dnia 25 lutpgo. Targ zbożowy na
Klepami. Płacą: pszenicę białą od 8*30 do 8*60 
k„ czerw. 8*20 do 8*50 kor.; żółtą 8*20 do 8*50 k.; 
żyto od 7*20 do 7*60 k.; jęczmień browar, od 6*50 de 
7*30 k.; na kaszę od 6*15 do 6*25 k.; owies 6*70 do 
7*25 kor. Wszystko za 50 klgr.

B r u n ś w ik  25 lutego, (Juta). W Kalkucie przy 
mocnej tendeucyi ceny juty utrzymały się mocne. Hes- 
sians ioV 2 oz 40" rup. 11*15 za 100 yardów. W* flC 
Jorku teudencya targu i oeny mocne Hessians 10%  
oz 40" 5Va c. za yard. — W Dundee tendencja targu 
spokojna, a ceny bez zmiany. Tkaniną jutową iutereą 
był ożywiony. Hessians 10Va oz 40" za yard 2 p. 
Tarpaulmgs 20 oz 45" za yard 88/* p. ar. 7 przędza 
1 szyling 674 p. za wałek. — Na targach niemie­
ckich i przy ożywionym biegu interesu ceny miały teu- 
deucyę zwyżkową.

Londyn, 25 lutego. {Metale). Miedź: Cliii ba­
ry w gotowym' towarze Ł. 71,2,6, a z terminem 
3-mies. Ł. 71,15. Cyna: Straits w gotowym to­
warze Ł. 122.17,6 a z terminem 3-miesięczuym, Ł. 
117,10. Ołów hiszpański Ł. 14,15, angielski Ł. 
— *— . — Cynk, zwyczajne marki Ł. 17,10, spe- 
cyalne marki Ł. — *— .
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Otrzymujemy następujące pismo: Walne 
jzgromadzeuie członków krajowego Towarzystwa uatfo- 
iwego odbędzie się dnia 30 marca br. o godzinie 4 po­
południu we Lwowie; w sali Domu naftowego, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Przedłożenie spra­
wozdania i rachunków za rok 1900. 2. Sprawozdanie 
komisy i rewizyjnej. 3. Oznaczenie wysokości dodatku 
produlu-yj. na rok 1901 (§. 5 statutu). 4. Zmiana §. 5 
i 11 statutu Tow. 5. Wybór prezesa Tow. 6. Wybór 
uzupełniający dwóch członków wydziału. 7. Wybór ko- 
misyi rewizyjuej na rok 1901. 8. Wnioski członków.
W dział krajowego Towarzystwa naftowego wiceprezes 
\L Wiśniewski, członek wydziału B. Łodzińshi.

R ząd  O kartelach. Na niedawnem p o s ie d z i  
aiu komitetu kartelowego Rady przemysłowej przedło­
żył rząd exposś, w którem są na początku omówione 
doświadczenia legislatywy w innych krajach w spra­
wach kartelowych, a za niemi idą z tych doświadczeń 
wyciągnięte wnioski. Exposó przyznaje, że kartele ma­
ją w iele stron dobrych ekonomicznie. One to bowiem  
regulują niezdrowy stosunek kousumcyi do podaży, 
zapobiegając przez to szkodliwym skutkom nadużywa­
nia kredytu, obniżania płacy robotniczej itp. rezultatom  
nielojalnej koukureucyi. Instytucya kartelowa upraszcza 
również walkę o targi zbytu, zapobiegając drożeniu 
towarów. Celem usunięcia złych strou kartelów, propo­
nuje rząd w swojem expose następujące środki: 1) upeł­
nomocnienie rządu do żądania pewnych zmian w po­
wziętych przez kartele postanowieniach, ewentualnie 
do anulowania tych postanowień lub nawet kartelów, 
2) czasowe zniżanie lub uawet suspenzya cel dla ar­
tykułów skartelowanych, o ile kartele nie są m iędzy­
narodowe lub też produkt ich wolny od cła. O ile

■ fkartele w czynnościach swoich szkodzą interesom pry­
watnym lub publicznym, mogą być do nich bez za­
strzeżeń stosowane prawo cywilne i karne. Wreszcie 
należy się zastauowić nad utworzeniem organizacyi 
państwowej, której zadaniem byłaby ewidencya i kon­
trola spraw kartelowych, tudzież rozstrzyganie w wy- 
uikiych na ich tle kwestyach spornych.

Centralny targ  na b y d ło . W ministerstwie 
rolnictwa rozpoczęli zastępcy ministerstw spraw wewn. 
handlu i finansów, oraz zastępca magistratu, prze­
słuchiwać interesentów w sprawie centralnego targu 
na bydło. Przesłuchano 6 rzeźników, którzy byli za 
tern, ażeby podatek konsumcyjny spłacano przy wstę­
pie bydła na targ i odliczano go od ceny kupna.

Cenę kupna ma się oznaczać i notować łącznie 
z podatkiem konsumcyjnym. Rzeźnicy twierdzili 
mianowicie, że przerzucenie podatku konsumcyjnego 
z konsumentów na producentów ani nie jest możli­
we ani zamierzone. Mniej licznego obsyłania targu 
obawiać się nie należy.

L iczb a pozbawionych p ra cy  robotników  
wzrosła, według &oc» Rund. w Austryi w grudniu roku 
z. bardzo znacznie, a stosunek podaży dopopytu pra 
cy przedstawiał się w tym miesiącu na podstawie spra­
wozdań 713 biur dla pośrednictwa w otrzymywaniu 
pracy, o w iele uiekorzystniej, uiż w listopadzie, a ua­
wet całym 1900 roku. Charakterystycznem jest także 
i to, że liczba pozbawionych pracy robotników wzrosła 
nietylko w przem yśle budowlanym, coby 3 ię  ostatecznie 
dało wytłum aczyć zimową porą, ale także w przemy­
śle żelaznym.

Dopłata przy uiszczaniu należytości cłowych  
srebrem, wynosi na m iesiąc marzec 20 proc.

Kongres anstryaokich fabrykantów  
szkła, zwołany przez Związek austryackich przemy­
słowców, odbędzie się w Wiedniu w ostatnich dniach 
marca.

W ęg ierski B an k  kredytow y wykazuje za 
rok 1900 czysty zysk w sumie 3 ,684 .359  kor. i w y­
płaca 36 kor. dywidendy, podobnie jak w roku po­
przednim. .

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogłasza, 
między innymi, niewypłacalność Reli Bluma w Rzeszowie,

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 lutego b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  F. P o lla k , F . K aspar z  W ied n ia , 
H. C zayk ow sk i z  Bóbrkl. '

H otel E u ro p e jsk i.  J. K orytow sk i z  PJotycz, St. Ka­
szy ń sk i z S an oka, H. P richarda ze  L w o w a , E. A u g u sty n o w icz ,  
z W o szc za n icy , A G otk ow sk i z K rakow a, Stefan M oysa  z  Rudnik.]

H o te l C e n tra ln y .  S. H alb erstam  z W ied n ia , F . Hur-j 
w itz  z  B rod ów .

G ra n d  H o te l. J P ru sch a  z Pragi, M. R ap p ap ort z  D ro­
h o b y cz a , K. Brand z Pragi, M. B asch  z  W ied n ia , E. F isch er  
z Pragi, S. L ew ick i z  W iednia , E E llenberg  z D roh ob ycza .

H ote l Im p e r ia l.  H. F alk  zc  S ta n is ła w o w a , W . Gnie* 
w o s z  z  N o w o sió łk i, W . B a w o r o w s k i z  T a rn o p o la , M. F reuna  
z E ipel.

H ote l H ellen ie .  J. K iih d o rf ze  L w o w a , St. W ein ei 
z K rak ow a, F. L aufer z W ied n ia , J, M ayer z O p a w y .

H o te l Y ic to r ia  F. M aren z B rzeziny, L es  V ukow itsch , 
J ó z e f  B ujno, J. D w orsch ak  z W ied n ia , W . B ielsk i z  D ołp o lan , 
A . J a rosz  z  R aw y.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:* 

H i  »  u  i§  1 a  iv  II o N « o  w  « te i«

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W poniedziałek: dn ia  25 lu tego  1901 ro k n .

Pieniądze albo życie.
kumedya w 4 aktach 5 odsłonach Alfreda CAP USA.

OSOBY:
Brassac
Le flousel
J Herbaut
Molineuf
Plesnois
K o m is a rz
Pigoche
Oskar
Jerzy
Więzień
Hel. Herbaut
Stella
Hrabina
P. Plesnois

p. Fiszer 
p. Hierowski 
p. Tarasiewicz 
p. Antoniewski 
p. Feldman 
p. Kliszewski 
p. Jaworski 
p. Klimontowicz 
p. Bednarczyk 
p. Stanisławski 
p. Bednarze wska 
p. Siennicka 
p Solska 
p. W ęgrzynowa

Blanka Corset p. 
Mira p.
Róża p.
Leonja Broąuśt p.
Em ma 
Rozalja 
Genia 
Toto
I. urzędnik
II. urzędnik 
Stróż więzień, p. 
Grom p.
Lokaj pierw. p. 
Lokaj drugi p,

Mrozowska 
Rotter 
Jankowska 
Miło wska 

Gwiszczówna 
Modzelewska 
Jaroszówna 
Nałęcz 
Czaki

Fedyczkowski
Bielecki
Recheński
Jasiński
Fried

Rzecz dzieje się w Paryżu.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

CENY M IEJSC  D R iH A T U :
Loża p art na 5 osób 17 k. — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin). 
na 5 osób 19 k., boczna na 5 osób 17 k., na 4 osoby 14 k. — Loża U p. na ó 
osób Ił k., na S osób 17 k., na 4 osob 9 k. — Loża 111 p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1 - 1 0 6  4 kor., od 107— 100 3 kor., od 197—272 2 k. 40 li. 
Krzesła w parterze od 1 ( 2 2  kor., od 63— 186 1 k. 60 h. — Fotel na I balko­
nie od 1—11 5 kor., od 12 36 4 kor., od 37— 71 3 kor. — Krzesło na II balk. 
od 1— 17 2 kor. 40 h,, od 18— 110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na 111 balkonie w I 
rządzie od 1—f.8 1 kor., dalsze od 59— 116 80 hal., od 127— 166 i od 186—2i7  

60 hal., od 117— 126 i od 106— 135, 228—299 50 hal.

todzieasaiśc s»r z tul sta  wie ib Ir. P o czą tek  o 8. B ilety  
wcześłfiej <lo nabycia w feiurze P lo iina . 195

Ma  w szelk ie  zapy tan ia! D a r lie w a re n  
odpow iada AdaEiaiai- j « resten  kaufe 

dtraeya  ty lko  po o tn y *  
liuinisi 5 ct. sMiiiki.

Drobne ogłoszenia.

| Kupno 1 sprzedaż, j

M a s ł o  deserowe codzień  
św ieże, netto 9 fantów  

za 9 koron franco w y sy ła  za 
zaliczka. Anton Drobncr, 
Brzesko. 1232

M k ilo  p ie rz a  gęsiego
ty lk o  00 ct. rozsełam  

zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, p ó ł k ilo  ty lk o  
00 ct., te  same  w lepszym  
gatunku ty lk o  70 ct., w  po­
cztow ych  pakietach próbn 
5 kg. za pobraniem pocztow . 
J. K R A SA . handel pierzem  
w Śm iglow ie k. Pragi (Cze­
chy). W ym iana dozwolona. 
Upraszam o dokładną adresę.

"ftjtortepian bardzo ładny, 
znakomitej firmy, piaw ie  

nowy pil óbO, garnitur ture­
ckim haftem, umywalnia, toa­
leta, Ossolińskich 19, parter 

1216

und W aaren- 
kaufen je d e r  A r t 

gegen Cassa J. Isler & Cie. 
in Zurich. 1221

k ry p ta  Klusika, rachun- 
y *  kowość państwowa, kupu­
je i sprzedaje KOHLER, Ba­
torego 28. 1218

M orszo w sk i S tan isław
Ossolińskich 8, fortepia­

ny, pianina, harmonium Ceny 
umiarkowane. Warunki przy­
stępne. 1285

g f j  p ro ce n t ta n ie j!  Re- 
**** sztk i i  tow ary w y  sor­
towane w handlu bławatnym  
u F • Korneckiego i Sp., we 
Lwow ie. Pasaż Hausmanna.

1107

W a rz ą d  dóbr O lejów
sprzeda je  100 m e try ­

cznych centnarów

Nasienia koniczyny
bez kam ta n k i

loco stacya Zborow, hez w or­
ka po 60 zł. 1203

g/upię u żyw an y w ózek na 
** resorach , p ó łk ry ty  pow óz  
w dobrym  stanie, i parę kuni 
w yjazdow e. Błiższa wiado­
m ość w Pasażu 9. 1209

^ffiKTanmy nowe od 10 z łr ., 
W w w anny nasiadowe po  

5 złr., poleca  — Ferdynand  
Bourdon, Jagiellońska 2.

994

Czekoladą znakomitą
V’2  klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz Cacao odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza- 
uych po ct. 40 i 75 — poleca

H en ryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl Maryacki 7 , 
róg ulicy Kopernika. 318

^  m e ry k a ń sk a  now ość
idealna pukawka strzela­

jąca zwykłym papierem, zu­
pełnie bezpieczna zabawka dla 
dzieci od 3 do 10 lat. Cena 
1 złr W ysyła magazyn nowo­
ści Swaryczowskiego w Tar­
nopolu. 835

kuchenne 
wyborne
p o l e c a ,

ia Przeworska"
1101

interesy majątkowe
i loandfiowe.

sp rzed an ia  realność 
na wsi z zasiewami, 25 

morg. roli pierwszej jakości, 
2 m. ogrodu warzywn. i zale­
sionego, dom wygodny o 4 u- 
bikacyach, budynki odpowie­
dnie, woda źródłowa, okolica 
obfita dla pasieki, 3 kilom od 
Zborowa. Reflektanci zechcą 
się zgłosić do W  P, Racibor­
skiego w Zborow ie. 1240

Mf o l w a r k  w obrębie gminy 
- miasta Przemyśla prze­

szło 1 0 0  morgów obszaru do 
sprzedania Bliższa wiadomość 
u adwokata Dr. Błażowskiego 
w Przemyślu lub adwokata 
Dra Semiłskiego we Lwowie.

1085

iieszkaiiia i sklepy. |
P © k » j  umeblowany, 3  po- 
■ koje kawalerskie. Łycza­
ków 23, do wynajęcia. 1287

pokoje, przedpokój, ku- 
chuia. Chorążczyzna 21, 

na I. piętrze. 1236

rożne.

P a te n ty
na wynalazki wyjednywa St. 
iftzbański, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 1015

a j  d r o ż s z a !  T rzy  lis ty  
Tt® nieodpowiedziane. P iszę  
dlatego daw n iejszym  sposo­
bem. Proszę, odpisz. Sosna.

1233

41 ccept-credit oder Aus- 
tausch erhalten solven- 

te Firmen, je d e r  Branche, 
Aufragen unter „B. C. 400* 
a n Jaler-Annoncen in Zu­
rich, S treu listrasse 11 (1220

Kto szuka: |3 y,
H B a  s ł u ż b y .

mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy.

ktopotRetaje:” "®"
P o s z u k u je  się  kupca na 
1 handel korzenny, połączo­
ny z pokojami do śniadań, na 
żądanie i z kamienicą piątro- 
wą w m ieście 2 0 .0 0 0  ludn. 
przy ulicy pryncypalnej i naj­
ruchliwszej, dobrze prosperu­
jący. Kapitał potrzebny jest  
d o  10 tysięcy kor. Zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Słowa" 
pod „J. H. R.“ 1151

l/am ien icę  we Lwowie, 
I* przynoszącą dochodu 6 0 0 0  
kor. rocznie, zamienię na ka­
mieniczkę na prowinc. w śród­
mieściu za dopłatą. Gotówka 
na razie potrzebna 8 0 0 0  złr. 
Wiadomość u Dra Korytki, 
Lwów, Czarneckiego nr 10.

1188

W ięk sz ą  trafikę lub po­
łączoną z Kolekturą, 

objąłby człowiek, posiadający 
kilka tysięcy koron. Zgłosze­
nia „A. B.“ w Administracyi 

Słowa". 1190

pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

W n  p i w o *  n a .H ó  m ieszkanie, 
a  t l i  cośkolw iek sprzedać,
m m m m m  kupić lub 

podać do 
wiadomości ogółu, 

na jp rędze j i  n a jta n ie j

uzyska to pm rO M jO SZEN IA
w  Słowie Boiskiem

W i k t  domowy można do­
stać, Szeptyckiego l l a  

I. p., drzwi 16. 1238

M alen d arze  bankowe 
■ w y sy ła  bezpłatnie po  

otrzym aniu marki, dom ban­
k o w y W ik tor Chajes i Sp. 
Lwów, Sykstu ska  8. 821.

TOyiezapoBuinajka! Przy- 
jedziesz we wtorek, dziś 

do Colosseum. Program podo­
bno zachwycający. 1226

zajęcia.
a) Poszukiwane.

1",  ̂gzam ino w any
kąpielowy i oper

masseur
kąpielowy i operator na­

gniotków, poszukuje i ’iforma- 
cyi w Zakładach kąpielowych. 
Kamiński, Sykstuska 23, Lwów 
u Bojk^. 1227

fL  k a d e m ik  przyjmie gn- 
wernerkę lub inne zaję­

cie zaraz. P.-r. „Kazimierz", 
Zator. 1225

a riczeó  pry w. gimn. poszu- 
kuje lekcy i lub zajęcia  

biurowego. Post.-r. „Curiculum 
vitae“ Lwów. 1224

T O ^ iem k a z francuskim ję- 
zykiem, jest zaraz do u- 

mieszczenia przez biuro Za­
górskiej, Lwów, ul. Chorąż­
czyzna 7. 1217

H o rty e r  lub sługa kance- 
> la ry jn y , chlubnie poleco­
n y, poszukuje zaraz posady. 
W iadom ość: — Tarnawski, 

Lwów. S ykstu ska  8. 1193

l>) Zaofiarowane.

A j e n t ó w
dla Galicyl i Bukowiny z naj- 
lepszeini poleceniami, poszu­
kuje skład herbaty D i A, 
RASTORGUEFF, Moskwa. -  
Oferty do generaln. zastępcy 
Zygmunt Augenfeld, Wiedeń, 
III., Strohgasse 22. 1223

M B »iiiro nauczycielskie Mme 
A. Allement, Kopernika 

1. 22, poszukuje nauczycielki 
z muzyką do domu izraeii- 
ckiego. 1239

T D osznknje  się sklepowe, 
F- z kaucyą do mleczarni. 
Pierwszeństwo mają fachowe. 
Również furmana do rozwo­
żenia mleka z kaucyą Wia­
domość ul. Zyblikiewicza 42. 
I. piętro. 1234

1/oncypienta młodszego 
przyjmę. Adwokat Błaże­

jew ski, Lwów, Łyczaków 1. 3.
1126

p o sz u k u je  się  b u c h a lte ra  
• i  ko resp o n d en ta  w  p o l­
skim i nit m ie kim ję z y k u , 
(pożądany iranouski). Zaję­
cie całodzienne we Lwowie. 
Odpisy św iadectw  w raz z po­
daniem warunków p rzy jm u ­
je  kancelarya Dr. W. Unga-i 
ra. Plac M aryacki 10. Poda­
nia nieuwzględnione zostaną' 
bez odpowiedzi. 1142

W T c z e ń  po trzebn y  do han- 
dlu win i delikatesów  

A. Tum idajskiego w  Jaro­
sławiu. 1136

Folwark Zgórsko
obejmujący 695 morgów roli, 30 morgów łąk i 4 0  morgów 
past\visk w powiecie mieleckim położony, do Zakładu narodo­
wego im Ossolińskich należący jest od 24 czerwca 1901 roku: 
do wydziorżawionia. Oferty zaopatrzono w wadyum wynoszą-'1 
ce 50°/o ofiarowanego rocznego czynszu, należy wnosić do 24 
marca 1901 godziny 12 w południe w biurze syndyka Zakła­
du adwokata dra Bilika wc Lwowie-, ul. Kościuszki 1. 8.

Projekt kontraktu dzierżawy można przejrzeć albo u 
Syndyka albo toż u zastępcy administratora w Przybyszu p. 
Radomyśl kolo Tarnowa. 1228

P iim u s  <£z S.Igrlicłsi
Lw ów * u l. J a g ie l l o ń s k a  1. 12 .

p o l e c a j ą :  811

własną pracownię tapicerską, przyjmu­
jąc wszelkie roboty, gwarantując za rze­

telne i punktualne wykończenie I

T r a w a  m iodow a
t (4 * o 1 c -a s  Ia,:n.a,t-a.s) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego B o r ó w n a ,  nasienie 
świeże i pewne na grnnta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  
k o r z e c  wraz z -workiem kosztuje I  z l. w. a., przy żaku- 
pnie naraz 10 korey dodaje się korzec bezpłatnie; -''agę 
100 kilo 30 zl. Zamówieniu uskutecznia. 108C

T .  B \ x l s i e - ^ x r i c z  w  B o c h ą i.
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Powstały zapas związkowej fa­
bryki k--eó\v, otrzymałem po* 
Iwcenie sprzedawać po połowie 
ceny. Polocam więe takowy:

...WIEM*

zimowe koce na konie
170X130 200X150 m.

Te grube, nieprzemakalne ko­
sę są pierwszej jakości, cie- 
płe, grube i trw ałe  z barwne- 
sni bordurami, dają się także 
ażyć jako kołdry, a przy te m 
bardzo tanie. Siwe wełniane 
&«ce na konie, sorta A. K. 4. 
serta B. K. 5, sorta C. Donblś, 
wełniane koce fijakiorskie z ży- 
w-ftini bordurami 150X^00 dłu­
gości, najlepsza jakość K. 7. 
■s.£ sztukę. W ysyłka natych­
miastowa za zaliczką. Za nie- 
kouweniujący towar na żąda­
nie odsyła się należytośó. —■ 
Adres: M. R U N D B A K I N ,

Bsrggasae nr. 3. Wiedeń IX.
447

R p p y k a  * fa r b ^W C b A lll Wj kwasu:
IS u t le  

k w a s u  s i u r -  
©asjsnegoj do nabycia w „Sło­
wie Polskiem".

N i e  w s s y s w d e

gatunki „Oats" są p o w s z e c h n i e  
znanym „Quaker Oats". „Quaker“ 
jest nazwisko ochronne znakomitego 
gatunku kaszy owsianej.

„Quaker Oats" sprzedaje się ce­
lem zachowania dobroci, smaku oraz 
czystości, tylko w zamkniętych żół­
tych paczkach, zaopatrzony w znak 
ochronny figury „Quaker“.

Tylko takie paczki zawierają pra­
wdziwy 324

GUAKET* O ATS

Kapsułki Zamba
napełnione olejem  % drzew* san  

talow ego 0,2

Wiele listdw dziękczynnych
Leczą słabości pąeherza 1 prse- 
wodu m oczow ego (w ypływ y) bea 

bólów w kilko dniach. 
Zalecane gorąco p r ze z  
lekarzy . O w iele lepsze  
niżsantal. Wyrabiatylko

Aptekarz 
e .  l a i i r  MHrr&J

Wiirzburg
K a r t o n

p o d  k o r  o n y  nabyć można o : 
Główny skład i w ysyłka: Apteka.

C. B rad j, W iedeń, Fleischmarkt I. 
i w aptekach w e Lwowie u Jakóba Pi- 
pesa i J. W ew iórskiego. — W in teresie  
własnego zdrowia, należy odrzucać 
w szystk ie inne rzekomo lepsze środk.

Specyalności Paryskie
dla pań i panów w y sy ła  
pod najściślejszą  d ysk re -  

\ cyą  Dom kom isow y , Lwów  
Piekarska 8. Cenniki ilu ­
strowane za nadesłaniem  m 
  m arki poczt. 661 ją

M a w o z y  s z t u c z n e
Snperfosfaty, Mączkę v kostną i Żużle
Thomasa niemieckie, z g w a ra n c ją  za

procent i zawartość składników
916dostarcza najtaniej

Bank “R o ln ic z y  w e  L w o w ie .

To warz. ubezpieczeń na życie’
z  " S T o r ^ T j .

Założone w  r. 1832, Slowarz. oparte na wzajemności, i
Kapitał obrotowy

z dniem 1 stycznia 1900 według bilansu przedłożonego 
p rzez w ysok ie  ek. M inistcryum  spraw  wewn.

1 .4 L 8 f> 9E 5 8 4 : .0 < E 0  k o r w u .
Pozostałości wygranej zwraca się zabezpieczonym § 
w Austryi po pierwszym roku ubezpieczenia a potem]' 

corocznie.

C z y s t a ,  ■ \ X 7 - 3 r g ' r a , r L a ,
na korzyść ubezpieczonych w roku 1899.1

M .  8 8 , 1 8 8 . 4 8 8
Generalna Dyrskcya dla Anstryi: 

W i e d e ń  I .  L o b k o w i t z p l a t s  ® r .  1 -| 
General. Agencya dla wschodniej Galicy?:

SOKAL i Lite , Dom b an k ow y  i Kantor w ym ian y  w e  L w ow ie  I

983£B&3S3£3£ff!3§3£3£9S9S3SK
IN EKSPEOYCYI „H M  POLSKIEGO"

są  do nabycia następujące dzieła:

Józef Masko/f, Z a szu m i las tomów 2
c e n a ................................... 6  kor.

St. Kossowski, M oja  cćrha  2*50 „
„ P syche  . . 3*00 „ 

Abgar-Soltan, P a n n a  S iekierczan- 
J m  . . . .  . . 2 * 0 0  kor.

Zmogas B a rcikow scy  . 5*00 „ 
P rzyg o to w a n ia  w ojenne Iło sy i  

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.!
P rzew o d n ik  do k ą p ie l 1 0 0  „

EgFarząd dóbr Zameczek, poczta Żółkiew, ma 
do sp rzedan ia : 1229

D rzew a owocowe (gru sze i ja t  łonie) szlachetne i aklim a- 
iyzow an e so rty . Sadzonki w ierzbow e (w ierz, koszyk.)

16 byków  (bern. i szw a jca rsk ie j rasy).
Legaw^e, bernardyńskie p s y , znaczone dogą Tybet.
Tym otka i koniczyna.
Dziennie 600 litrów  m leka , dw orzec Żółkiew.
Masło deserow e codzień św ieże w sezonie około 2000 klg. 

szparagów hurtow nie i po jedyn czo
Folwark w  K ie m y , 4 kim. oddalony od Gródka k. Lwowa, 

225 m orgów ziem i pszenicznej, pod dobrym i warun­
kami, wraz z  budynkam i w dobrym  stanie.

K ie ro w n ik .
Poszukuje się kierownika-reprezentanta do lepszego  

handlu damskiej bielizny w Krakowie:
WARUNEK: p o i s k i  i  f i i ię a ii ie c k i j ę z y k ,  wiadomo­

ści fachowe, kaucya i najlepsze polecenia.
Oferty z podaniem wysokości płacy adresować należy  

pod: W . C. Flr. 8 3 0 9  dó K u tio łfa  R o s s ę  W ie d e ń  1. 
Soilerstatte 2. 1222

m iim ijiswą p p o s e
w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 

jemniojszej, najskuteczniejszej i u a j-  
s ł a w u i c j s z e j

Oryginalnej pasty Pompadur

I B A N K  R O L N IC Z Y
Do siewu wiosennego

fSLosta,ro2i*b

vro LWOWIE m

z  gw arancyą za siłę kiełkow ania i  czy­
stość, pod kontrolą stacyi beta liozno- 

rolniczej
bez kanianki kon iczynę, lucernę, oryginalną Provence  ♦  
tym otkę  w  w o r a c h  p lo m b o w a n a  e h  a p r z e z  s t a -
Óyę» w szelkie nasiona tra w : sporek, łubin, w ykę, bo­
bik, groch, buraki i m archew pastewną, koński ząb 
oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy gatu­
nek końskiego zębu „złoty", kukitrudzę pastewną: PI* 
gnoletto, Cinąuantino, pszenicę jarą i prze wódkę, żyto ~ 

jare i ow ies i t. d , i t. d. x

wynalezionej przez śp. dr. in. A . E t i \ a .  
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco  
piękny t e i n t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa pod gw a­
rancyą, (w przeciwnym razie zwraca się  
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

ślady po ospie, czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., c'o stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest E O -Ie tn l p r z e c i ą g  c z a s u ,  w którym to ty­
siące togo rodzaju środków powstały i znikły Cena za tygie- 

1 lok na 6 m iesięcy 1 zł. 50 ot. t u t k i  n a  p r ó b ę  2*s s z t u k ę  
5 0  c t .  41

M l e k o  I* o in p a < lo « a r  
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadoiir różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1‘25 zł najlepszy środek do ^ k
(Manioure) (piękna, miękka, biała ręka).
Należy się zwrócić z zupełnem zaufaniem 
do 7fri l  h e l  m in y  R ix ,  wdowy i Synów
(Anton ltix & Brud er), którzy j e d y n ie __________________
wyrabiają prawdziwe preparaty dra Rixa. a realia, s*r«s,-
i e r s t r a s s e  1 6 . Przy zakupnie należy przyjmować tylko 

oplombowane pakiety.
We Lwowie do nabycia u Zygmunta “Ruckera.

t a k ż e  j a k o  p r z y b o c z n y  z a r o b e k .
osiągnąć mogą Panowie, (także Panie), chcący się podjąć  
przysparzan ia  we w szystk ich  kołach chętnych odbiorców  

dla pieniężnego stow arzyszen ia .
Oferty pod ,J .  II. 5115"  do R u d o lfa  R o s s ę ,

Wiedeń, I., Seilerstiitte 2. 9 9 #

Motory
Najlepsze polecenia Wielokrotnie premiowane Cenniki franko. 

Najtańsza siła ruchowa dla przemysłu każdego rodzaju. 3

Warcliaiuwski & Seidler Wiedeń, IX. Riipsisse 18.

I i o w ł d P W J l  ^ n*a 12maroa 1901, o godz. 10  rano, odbę- 
L - l b y i C ł U y d  dzie sję lioytacya w ek . Sądzie obwodowym  
w Kołomyi w biurze nr. 9 na dobra Źabokruki na lln .453 zł. 
60  kr., budynki nowe, ezyste dochody rocznie 2 .0 0 0  Dzier­
żawa rocznie 4 .0 0 0  złr. Bliższe w yjaśnieuia udziela Schwarz, 
Źabokruki, p. ChocirnierZ. 926

Poszukuje się dla Instytucyi
publicznej pom ieszkania zaraz lub od I  lipca br., 
złożonego z około 12 pokoi niedaleko śródm ieścia. 
Osobna w illa  pożądana. O ferty  z  Dodaniem ceny i 
dołączenia szkicu  mieszkania poa literam i ES. J .  
8 6 , p rze jm u je  A grencya W  S o k o ło w s k ie g o  

P a s a ż  I ła u s m a n n a  1241

S!asy i

Niezbędne dla każdego domostwa 1

D r .  R o s y  3 a l s a m
żo łądkow y

z apteki B. F R A G N E R A  w  Pradze.
] jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lelckoczyszczącym. Regularne uży­
wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia 
i utrzymuje je w należytym porządku.

Wielka flaszka 2 k . ,  mała 1  k .
Opłafnie w każdej stacyf austro węgierskiej monarchii 

otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzedniem 
przysłaniem gotówką 2  k .  5 6  h . — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  k .  5 0  li .

O s t r z e ż e n ie !  Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną. _

Pragska maść domowa
z apteki B. F R A G N E R A ,  w Pradze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra­
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chrcni od zapalenia i łagodzi boleści, działając 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej.
Opłatnie w każde] stacyi austro-węgiersklej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówk* W on !*•*« 4/, 
puszkę, za kor. 3  3 6  — puszkę e/2, za 
koron 4  6 0  puszkę ®/i — za kor. 4  9 6  

puszkę 9/s.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako-- 

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY ŚK ŁAD:

Apteka B- FRAG3TEB.A
c. k. nadwornego dostawcy 

20 „ p o d  c z a r n y m  o r łe n a .“
P r a g a ,  K l e l n s e i t e  N r . 3 3 3 .
Codziennie pocztow a w ysyłka.

wo wszystkich aptekach Austro-Węgier,
■ w b b m b m b m m m w w w

'•iron 4/j

U f y 92 OGŁOSZENIE.
C. k. Sąd obwodowy w Samborze zawiadamia 

że w drodze l ic y t a c ji  ofertowej, wydzierżawione 
zostaną należące do maŁ Zofii Żółkiewskiej, dobra 
Nowoszyce, obszar około 230 morgów, nudto okolą, 
64 morg. gruntu i karczma pod Górą ozimińską okofi 
24 morgów gruntu w Prusach i około 40 morg. gruntu 
w Bronicy, na czas od ekspimcyi dotychczasowej 
dzierżawy, mianowicie co do dóbr Nowoszyce, od du, 
24 marca 1901, co do folwarku Ozimińskiego i grun­
tów w Prusach od 1 stycznia 1902; a co do gruntów 
w Bronicy od 1 czerwca 1902 do końca roku 1906; 
bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze 
sądowym Nr. V., lub u Dr. .Budzynnwskiego w Sam­
borze, pisemne oferty należy wnieść do dnia 7 marca 
1901, a nadto należy w dniu 7 marca 1901 do g. 12 
złożyć do rąk komisyi licytacyjnej wadyum w kwocie 
200 kor.; w rzeczonym dniu o godz. 12 w południe, 
nastąpi otwarcie ofert.

Sambor dnia 12 stycznia 1901. 643
O. k  Sąd obwodowy. Oddział V.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką, — Z Drukami „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


